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A. MARTINEZ 

gra Cruza Castillo 

w serialu „Santa Barbara" 
(str. 22) 


GLASGOW. O „Felixa", Eu- 
ropejską Nagrodę Filmową, 
będą się ubiegać „Przestu- 


chanie" Ryszarda Bugaj- 
skiego oraz „Pożegnanie je- 
sieni” Mariusza Trelińskiego 
(w kategorii 

kina”), i „Defilada” Andrzeja 
Fidyka (w kategorii doku- 
mentu); ogłoszenie nagród 
na początku giidnia. WAR- 
SZAWA. Powstaje spółka, 
która będzie organizować III, 
komercyjny program tv dla 
stolicy i okolic; 25 procent 
udziałów ma Warszawski O- 
środek Telewizyjny, pozo- 
stałe ci, którzy wniosą co 
najmniej miliard zł. ŁÓDŹ. 
Szkota filmowa wydaje mie- 
sięcznik '„Bestseller" po- 
święcony kulturze i sztuce; 
redaktorem jest Marek Mil- 
ler, reporter dawnego „Ra- 
daru”. WARSZAWA. O 
współpracy w dziedzinie 
produkcji i dystrybucji z 
przedstawicielami polskich 
wytwórni filmowych rozma- 
wiał Marty Katz, zastępca dy- 
rektora wytwórni Walta Dis- 
neya. RYBNIK. X Konfronta- 
cje Filmu Amatorskiego (na- 
grody: „Górniczy Oskard" i 
milion zł) odbędą się 7 i 8 
grudnia. KONIN. Rozpoczę- 
ło działalność „kino dla bez- 
robotnych”; w każdą nie- 
dzielę na jednym seansie 
„Centrum" wyświetla filmy 
za symboliczną opłatą. TO- 
RONTO. „Stan posiadania” 
Krzysztoła Zanussiego i 
„Przestuchanie” _pokazaliś- 


my na Festiwalu Festiwali w 
dniach 6-15 września. WAR- 
SZAWA. Na spotkanie z Jo- 
lantą Mielech („Żuraw i czap- 


Studenci z lat 60. 


BIEDRZYŃSKA U BARAŃSKIEGO 


Andrzej Barański rozpo- 
czął realizację zdjęć do filmu 
„Nad rzeką, której nie ma”. 
Akcja rozgrywa się na po- 
czątku lat 60. Będzie to oby- 


stawie powieści Stanistawa 
Czycza „Nim zajdzie księ- 
życ”. W rolach głównych wy- 
Stępują Marek Bukowski, 
Adrianna Biedrzyńska, Joan- 
na Trzepiecińska, Mirosław 
Baka, Andrzej Mastalerz i 
Tomasz Hudziec. Operało- 


Reżyser Andrzej Barański 


rem jest Ryszard Lenczew- 
ski, scenografem Pawet Mi- 
rowski, produkcją w imieniu 
Studia „Oko” i TVP kieruje 
Paweł Rakowski. 


Marek Bukowski I Adrianna Biedrzyńska 


Trzy pokolenia 
KARABASZ PODPATRUJE 


Kazimierz Karabasz przy- 
gotowuje w zespole „Kroni- 
ka" warszawskiej Wytwórni 


czym tytułem „Nasz dom”. 
Będzie to portret trzech ro- 
dzin — 60, 40 i 20-latków — 


Awanturniczy romans z XVII w. 


PORĘBA 
O POWSTANIU CHŁOPSKIM 


Bohdan Poręba rozpoczął 
realizację filmu „Siwa legen- 


Współczesny Don Juan 
ŚMIERĆ DZIECIOROBA 


Scenariusz napisał reży- 
ser, operalorem był Jaro- 
sław Szoda, w rolach głów- 
nych występują Marek Kas- 
przy, Anna Majcher, Graży- 
na Trela, Beata Tyszkiewicz i 
Henryk Bista. Produkcją w i- 
mienih Studia Irzykowskiego 
kierował Jerzy Szebesta. 


doroba". Jest to osadzony 


Na przykładzie Kazimierza 


ŻYDZI POLSCY 


Leopold R. Nowak kończy  nesis" — o losach Żydów od 
realizację paradokumentai- roku 952 do 1939, „Horren- 
nego filmu peinometrażowe- —_ dum" — obejmującego okres 

go „Diaspora” o losach Ży- okupacji i „Epilogu” — od 
dówi w Poleca i całej Europie wojny po współczesność. 
środkowo-wschodniej na _ Narratorem filmu jest Gu- 
przykładzie dziejów krakow- 
skiego Kazimierza. Film po- 


Samospalenie 


POWRÓT 
NA MIEJSCE 
DRAMATU 


„lkar” to roboczy tytut go- 
dzinnego filmu dokumental- 
nego Macieja Drygasa o 59- 


nych Dożynek na Stadionie 
Dziesięciolecia w Warszawie 
8 września 1968 roku. Był to 


składać się będzie z trzech 
części: „Testament”, „Wizja 
lokalna" i „Droga do nieba", 
powstaje w koprodukcji Stu- 
dia Filmów Edukacyjnych 
„Logos" i Studia Filmowego 
„Zodiak”. Kierownikiem pro- 
dukcji jest Zbigniew Grew- 
kowicz, operałorem Stanis- 
ław Sliskowski. 


Degradacja 
łowiska 
NA HELU 


JAK 
W PEERELU 


Q zniszczeniu środowiska 
na Półwyspie Helskim, o 
bierności instytucji i organi- 
zacji powołanych do ochro- 
ny przyrody opowiada Zbig- 
niew Kowalewski w doku: 
mentalnym filmie „Koniec 


jako metafora katastrofy e- 
kologicznej w całym kraju. 
Autorem zdjęć była Tatiana 


„Thai wstaje z materiałów irzech spora” powstaje w Olicynie | Dębska, film powstał w ze- 
aktorki 19 września o 17-ej | Filmów Dokumentalnych i mieszkających w jednym z | zrealizowanych już przez _ Filmowej „Galicja”. spole_„Wir” warszawskiej 
zaprasza MPiK „Mokotów”. _ | Fabularnych film pod robo- warszawskich domów. tego reżysera filmów: „Ge- WFDIF. 

Listy cję: rodziło się, żyło, kocha- _ którzy autentyczni działacze _ wdrapywat się do Stoczni... 


do redakcji 


Obok mojego tekstu na 
temat filmów _Wojcie 
Marczewskiego (FILM nr 34) 
znalazło się zdjęcie wraz z 
podpisem, które zdają się 
sugerować, iż moim zda- 
niem religia jest systemem z 
którego wyparowały wartoś- 
ci. 


tekstów pozostawiono: czy- 
telnikom. Chciałbym też wie- 
rzyć, że manipulacja wyr- 
wanymi z kontekstu sformu- 
towaniami jest reliktem mi- 
nionej epoki, który tylko 
przypadkiem zapiątał się na 
łamy odnowionego FILM-u. 
Mimo wszystko z przyjaź- 
ni 
z MACIEJ STRZEMBOSZ 


Naprawdę tylko przypad- 
kiem. Przepraszamy. 


M.P. 


Naczelnemu, 
kompresik na czoło 


Na filmie znam się jak 
mato kto — w amerykańskim 
potrafię odróżnić Woody Al- 
lena od Kaczora Donalda, w 
polskim zawsze wiem, gdzie 
jest początek, a gdzie koniec 
(a nie wszyscy to wiedzą!). 
Na polityce też się znam, a 


tyle. To ją determinuje. Upra- 
wianie polityki, to nie ho- 
dowla róż na wypielęgnowa- 
nej działce za miastem, tylko 
porywanie się z tępą motyką 
na najbliższy ugór, czy nie- 
użytek. Tak myślę. o to go- 
tów jestem zawsze się po- 


jakże! Nie rozróżniam jesz- — kłócić. 
cze co prawda braci Kaczyń- Najpierw jednak stanow- 
skich, ale Michnika od Wałę- czo nie zgadzam Się na tor- 


Sy już tak (jeden się jąka) — mę. 
Od urodzenia wiedziałem, że - 
komuniści są źli, ale nie mo- 
głem o tym napisać, bo mi 
nie pozwalali. Tym samym u- 
pewniali mnie w mojej racji. 


Maciej Pawlicki w felietonie 
„Liłeraci do pióra, szczotka 
do zgbów” (Film nr 35) o po- 


Na pewno jest konieczna, 
powinna być skuteczna — to 
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to, umierało, to nic?! To wol- 
no dziś szwagrowi lo 
wszystko mieszać? Byli 
przecież tacy co pisali przy- 
zwoile książki, niekoniecznie 
zaraz do drugiego obiegu 
(nie zawsze byt, inni robili 
filmy, których również dziś 
nie muszą się wstydzić. Mło- 


Gzego dziś oczywiście, od 
czasu do czasu, trochę Żału- 
je, chętnie więc powtarzam — 
czy ktoś chce słuchać, czy 
nie — za Andrzejem Mieczką, 
że ze szwagrem, to nie ta- 
kieśmy numery po pijaku 
odstawiali 


dociany szwagier za mało tem Wałęsę, gdy przez mur PAWEŁ TOMCZYK 
chyba jeszcze zna słów by 

dyktować opisy historyczne. 

Pewnie dlatego woli ener- 

gicznie szarpnąć za uchwyt. no, pozycja po 


5 okładce — rodzinne 
czyk pomieszczeniu. zdjęcie bohaterów 

W bardziej złożonej, niż | i 
sugeruje to Pawlickiemu nie parę palszrriwwej 
przebierający w słowach pribowała 'się (nowo: 
szwagier  rzeczywisłości |  częśnić przez adapto- 
znalazło się jeszcze paru lu- wanie wzorów amery- 


ficznościom, nie czekając aż | © Krzywdziciele | skrzyw- 
ż dzeni siadają przy 
ugór sam przeisloczy się w współnym stole, jedni 


SZTUKA CZY PORNO- 
GRAFIA 


©JAK POŹREĆ LWA czyl 


© Bieganie razem po tą- 


DOLAROWE ZALOTY 


Hoskins pozostaje w cieniu 

żywiołowego Królika i jego seksownej żony: 

może brak tej roli odrobiny szarży? 

KTO WROBIŁ KRÓLIKA ROGERA: s. 9 | 


ENKLAWA? 


Już za kilka dni Gdańsk. 
XV Festiwal Polskich Filmów 
Fabularnych, po raz czwarty 
z kolei w teatrze Muzycznym 
w Gdyni. Po raz pierwszy na- 
tomiast (i możliwe zresztą, że 
ostatni) festiwal odbędzie 
się w zmienionej formule, 
dość śmiało odwołującej się 
do procedury przyznawania 
Academy Awards, czyli ame- 
rykańskich Oscarów. 

Wypowiedziami Grażyny 
Torbickiej i Wojciecha Mty- 
narskiega kończymy w tym 
numerze FILMU cykl rozmów 
z członkami komisji, która 
przyznała nominacje najlep- 
szym pięciu filmom oraz po 
trzy nominacje w katego- 
riach ról męskich i żeńskich, Kamera jest 
pierwszo- i drugoplanowych. e) 

Nie wszystkich członków ko- wymagającym 
misji udało nam się nakłonić i niestałym 
do podzielenia się z Pańs- kochankiem. 
twem swymi refleksjami na ię 

lemat obejrzanych trzydzie- Kocha jedne 


stu czterech filmów. Kilku kobiety bardziej 
członków komisji, w tym Ste- niż inne. 


yjsżakie spokojniejsza! ob: NESTOR 
ALMENDROS: s. 6 


Mężczyznom zdawała się mówić: 
potrzebuję waszej miłości, 
potrzebuję ojcowskiej opieki. 
A to jest tak pociągające! 
MARILYN MONROE: s. 18 


szerniejszą rozmowę wkrót- 
ce po festiwalu. 

Listę nominowanych akto- 
rów i filmów, wraz ze zdjęcia- 
mi, zaprezentujemy za ty- 
dzień, w numerze FILMU, 
który ukaże się w drugim 
dniu festiwalu. Znajdą tam 
również Państwo nasz 
skromny głos w dyskusji na 
temat przyszłości polskiego 
kina, jaka zapewne toczyć 
się będzie na festiwalowym 
Forum Stowarzyszenia Fil- 
mowców Polskich. 

Komu przypadną Złote 
Lwy Gdańskie zdecyduje na 
zakończenie festiwalu sied- 
mioosobowe jury. W jego 
skład wchodzi aż dwóch 
członków zespołu FILMU, co 
poczytujemy sobie za wielki 
zaszczyt, a także rodzaj zau- 
fania do Państwa, czytelni- 
ków FILMU. 

Telewizja i prasa codzien- 
na słać będą zapewne z 
Gdyni codzienne sprawo- 
zdania, ale ciekawe czy w 
warszawskich, białostoc- 
kich, jeleniogórskich kinach 
będzie można znaleźć jaki- 
kolwiek polski film podczas 
festiwalu? Czy będą kina na- 
sze-dudnić skądinąd wspa- 
niałymi: _ Schwarzenegge- 
rem, Królikiem Rogerem i 
Batmanem, gdy tam, na pla- 
ży w Gdyni, na kilkuset me- 
trach kwadratowych trwać 
będzie przez kilka dni enkla- 
wa polskiego filmu? 


Jest ich kilka na drugim planie: 
kelnerka w barze, modelka, studentka. 

Przelotne spotkania z dziewczynami 

tworzą klimat czegoś przejściowego, zmiennego. 
ZAZIE: s. 19 


Zdaje się, że jestem 
lubiany przez studentów, 
ale zauważyłem, 

że nie od pierwszego 
wejrzenia. 

Trochę się mnie boją... 
JERZY STUHR: s. 10 
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REDAKTOR 


Przed Gdańskimi Lwami 


W a Apna 
według Amerykańskiej Akademii 


oma: wzorowanej na modelu 


scary. ze ad ozakww El oo ooo Ronik, 


przyznającej 
cej do Złotych Lwów Gdańskich. 


NAD WISŁĄ 
I TAMIZĄ 


Mówi GRAŻYNA TORBICKA 


W wyborze najlepszych filmów prze- 
szkadza mi bardzo to, że lista obejmuje 
pozycje powstałe w różnych latach. 
Wśród filmów starszych przeważa poli- 
tyczny nurt rozrachunkowy, od którego 
chyba powinniśmy już odchodzić. Zbyt 
wiele jest filmów, które poruszają tę 
samą tematykę w podobny sposób. O- 
czywiście w czołówce znajduje się 
„Przestuchanie" Bugajskiego, należące 
już do klasyki kina politycznego, ale 
obok niego zaprezentowane zostały ta- 
kie filmy, jak „Ostatni prom” Krzystka i 
„Stan wewnętrzny” Tchórzewskiego, 
które niczego nowego o naszej rzeczy- 
wistości nie mówią. 

Z filmów o stanie wojennym najbar- 
dziej podobał mi się „Chce mi się wyć” 
Skalskiego, pokazujący tamten okres w 
intymny, a przez to bardzo prawdziwy 
sposób. W ostatniej scenie reżyser — 
mam nadzieję, że świadomie — odwołu- 
je się do „Popiołu i diamentu" Wajdy. 
Tak jak Zbigniew Cybulski był symbo- 
lem rozterek wewnętrznych pokolenia 


powojennego, tak bohater filmu Skal- 
skiego trafnie ukazuje co działo się z 
psychiką młodego człowieka w atmo- 
sferze stanu wojennego. 

Filmy nowe w zasadzie rozczarowują. 
Zwróciły moją uwagę „Pożegnanie je- 
sieni" Trelińskiego i „Jemioła”" Róży- 
ckiej-Zborowskiej, mieszczące się w 
zapomnianym nurcie kina artystyczne- 
go. Obawiam się jednak, że filmy te nie 
będą miały widowni; publiczność ocze- 
kuje kina komercyjnego. Jest ono oczy- 
wiście reprezentowane w tym co oglą- 
damy, ale są to dopiero próby, takie jak 

„Sztuka kochania” Bromskiego czy 
"Zabić na końcu” Wójcika. W tym ostat- 
nim filmie zagrał Wojtek Malajkat, jeden 
z moich ulubionych aktorów i tylko on 
się tu broni. Pewnie zrobiłby lepiej, gdy- 
by w ogóle zrezygnował z takiej roli. 
Zupełnie nie wiem dlaczego został 
zrealizowany film Magowskiego „Świn- 
ka". Tematyka i sposób myślenia oraz 
poczucie humoru prezentowane w tym 
filmie mogą się podobać widzom z nie- 


acznijmy od polityki. Filmy Kieślo- 
wskiego powstawały pod presją 
totalitarnego systemu, który odbijał 
się przecież niezwykie mocno tak- 
że w świadomości i podświadomości ludzi 
sztuki, Kieślowski zdaje sobie z tego sprawę. 
Mówi dzisiaj to, do czego wielu nie chce się 
przyznać: „Mam wrażenie, że wszyscy — ko- 


mem, a raczej za to, że był w znacznej mierze 
akceptowany przez władze, atakowano reży- 
sera. W 1981 roku, gdy zaczęto przewartoś- 
ciowywać dorobek kina moralnego niepoko- 
ju padały oskarżenia o „ukłony w stronę wła- 
dzy”, o zbyt kompromisowe rozwiązania arty- 
styczne, współgrające z oficjalną propagan- 
dą. Odnosiło się to zwłaszcza do „Blizny” 
(1976) i „Amatora” (1979) czy też do niektó- 
rych wczesnych dokumentów (jak np. „Fa- 
bryka” z 1970 roku). A przecież już w tych fil- 
mach i w ówczesnych wypowiedziach Kieś- 
lowskiego można zauważyć dążenie do zaję- 
Cia postawy świadka, obserwatora kwestio- 
nującego wszelkie ideologie, które ten spo- 
sób postępowania utrudniają, a czasem 
wręcz uniemożliwiają. 
Oczywiście — każda obserwacja podlega 
indywidualnej selekcji, a następnie przetwo- 
rzeniu. Nie sposób zachować pełnej bez- 
stronności. Rzecz w tym, by przetworzenie to 
nie następowało po presją. CEFażĄĆ auto- 
cenzury, ideologi przynajmniej funkcje 
Wórczaj widział paletki Oczywiście, ta 
strategia świadka — obserwatora powoduje 
ść obrazu, nad którą trzeba 
zapanować. A niejednoznaczność była źle 
widziana w naszym kraju, gdzie od czasów 
romantyzmu wymagano od artystów pełnie- 
nia misji społecznej, rezygnacji z postawy 
obserwatora na rzecz postawy uczestnika. 
Komunizm próbował zresztą manipulować tą 
postawą, podstawiając w miejsce obowiązku 
wobec narodu czy idei obowiązki wobec ak- 
tualnej władzy i narzuconej ideologii. 

Z tego właśnie względu doszło do zafał- 
szowania postawy twórczej Kieślowskiego- 
reżysera. Była to prawidłowość charaktery- 
styczna dla ówczesnej rzeczywistości; więk- 


mieckiego kręgu kulturowego. | być 
może do nich film ten byt adresowany, 


Dobrą komedią było dla mnie „Dója vu' 
Machulskiego. 

Nadal brakuje mi kina, które byłoby 
otwarte na Europę. Udaną próbą podję- 
cia tematu, który nie jest specyficznie 
polski, może być „Piłkarski poker” 
Zaorskiego. Pozastadionowe rozgrywki 
są praktykowane nie tylko nad Wisłą, 
lecz również nad Sekwaną, Łabą i Ta- 
mizą. 


PUDEŁECZKO 


BEZ DIABEŁKA 


Mówi WOJCIECH MŁYNARSKI 


Niestety, byłem zbyt zapracowany, 
żeby zobaczyć wszystkie filmy, ale 
wśród tych, które Obejrzałem, mam 
swoją wyraźną czołówkę. Przede 
wszystkim robi wrażenie „Korczak” 
Wajdy z wielką kreacją Wojciecha 
Pszoniaka i „300 mił do nieba” Dejcze- 
ra. Jest to film świetnie opowiedziany, 
widać, że facet panuje nad materiałem. 
No i te dzieci, które tu grają, są po pro- 
stu zachwycające. 

Bardzo "podobało mi się „Pożegna- 
nie jesieni” Trelińskiego, karkołomna, 
ale w efekcie udana próba przeniesie- 
nia prozy Witkacego na ekran. Ciekawa 
wizja reżysera i dobre aktorstwo Marii 
Pakulnis. Dorzuciłbym jeszcze do tej 
trójki „Lawę” Konwickiego i dość trud- 
ny, ale na pewno ważny film Wosiewi- 
cza „Kornblumenblau”. Oczywiście nie 
zapomniałem o „Przesłuchaniu” Bugaj- 
skiego, które jest mocnym kandydatem 
do nagrody, ale widziałem ten film tak 
dawno, że trudno mi zestawić go z pro- 
pozycjami nowymi. 

Taką gorącą nowością jest „Uciecz- 
ka z kina »Wolność«" Marczewskiego. 
To jest kino, na które czekałem. Myślę, 
że reżyser znalazł klucz do naszej nie- 
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dawnej rzeczywistości. Pokazuje ją w 
pewnym zabarwieniu satyrycznym, ale i 
poetyckim. Przeż ten ironiczno-gorzki 
dystans reżyser uniknął banału, a jed- 
nocześnie pokazał prawdę. Film Mar- 
czewskiego uderza bardzo rzadkim u 
nas, finezyjnym poczuciem humoru. 
Rewelacyjna kreacja Janusza Gajosa 
jako cenzora i świetna rola Zbyszka Za- 
machowskiego. On się urodził do gra- 
nia w filmie. 

Marczewski to dla mnie ktoś. kto 
umie w inteligentny sposób zażarto- 
wać, a to ma zawsze większą siłę wyra- 
zu niż krzyk. Kino musi być przede 
wszystkim _ inteligentne, 
ruch myśli. Każdy film powinien być pu- 
dełkiem, z którego w najmniej oczeki- 
wanym momencie wyskakuje przewro- 
tny diabełek. Niestety, poza paroma 
wyjątkami, filmy festiwalowe potwier- 
dzają, że polska kinematografia cierpi 
na_ niedostatek myśli. Warsztat jest 
dobry, 1 tym bardziej mi żał, że 
to wszystko jest takie nudne i oczywis- 
te. Reżyserzy i scenarzyści nie znają 
życia ludzi, nie słuchają jakim językiem 
ludzie rozmawiają. Te filmy mówią niby 
0 rzeczach słusznych, ale czy koniecz- 


Prawdziwe 
czonymi od łat do głów propagandowymi 
stereotypami. 
Od takich stereotypów nie jest także wol- 
na twórczość Kieślowskiego. W jego pier- 
wszych fabulamych filmach, tak przecież 
przenikliwych, skupionych na rejestracji 
szczegółu obok postawy Świadka-obserwa- 
tora pojawia się wyraźnie postawa inna, być 
może w dużym stopniu nieświadoma: posta- 
wa agitatora. Nie brak na to wyrazistych przy- 
kladów. Kieślowski korzystał bowiem w nie- 
których swych filmach z socrealistycznych 
schematów. Zarówno w „Bliźnie”, jak i w „A- 
matorze" oskarża się działaczy średniego 
szczebla, „centrala” pozostaje mgławicowo 
nieokreślona, często nawet pozytywna. We 
ich filmach reżysera, aż do „Bez koń- 
ca” (1984) prelerowana jest (mimo ukazywa- 
nia jej beznadziejności) postawa. aktywna, 
która polega na „jasnym opowiedzeniu się” 
w konflikcie. W „Przypadku” (1982) przybiera 
to skrajną formę — bohater w apolitycznej 
wersji swego życiorysu ginie w wypadku lot- 
niczym, w dwóch pozostałych wersjach, gdy 
angażuje się w walce „przeciw” i „za” komu- 
nizmem, choć traci złudzenia, to jednak oca- 
leje. 

Można wreszcie zauważyć charaktery- 
styczną, zwłaszcza dla kina moralnego nie- 
pokoju, skłonność do budowania stereoty- 
powych postaci, zgodnie z odziedziczoną po 
socrealiźmie zasadą typowości. U Kieślo- 
wskiego zresztą, w mniejszym stopniu niż u 
innych twórców KMN, widać podział postaci 
na „pozytywne” i „negatywne”. Także pesy- 
mizm ly w jego pierwszych fabular- 
nych filmach wydaje się głębszy. 

Klęska bohaterów Kieślowskiego, podob- 
nie jak klęska bohaterów Kijowskiego czy 
Falka, wynika z fiaska sensownego działania 
w ramach absurdalnego systemu społeczne- 
go, systemu tworzącego chorą rzeczywis- 
tość. Ale u Kieśłowskiego przebija często- 
kroć przekonanie, że wszelkie działanie pro- 
wadzi przeważnie do upadku, bólu, cierpie- 
nia. W filmie dokumentalnym „Byłem żołnie- 


Fot. Z.J. Zieliński 


nie muszę, chodzić do kina, żeby się 
dowiedzieć o czymś, co i tak wiem? 

Oprócz tego było sporo pięknodu- 
chowskich, wymyśli 


nia” | eiakiogo: „Stan posiadania” 

Zanussiego, gdzie doskonałe aktors- 

two Komorowskiej jeszcze bardziej ob- 
h lek myśli 


lego, 
gdzie cał: "Stuhr sprawia wrażenie ku- 
kietki, a nie aktora z krwi i kości. 
To wszystko jest po prostu mało in- 
teligentne. 


Twórczość Krzysztofa Kieślowskiego 
po prestiżowym sukcesie ,„ Dekalogu” 
bywa traktowana jako monoli 
Tymczasem droga twórcza reżysera 
jest pełna paradoksów. 


ŚWIADEK KLĘSKI, 


ŚWIADEK 


TAJEMNICY 


rzem” (1970) reżyser z okrutną ironią podwa- 
żył sens wojennego heroizmu, który niszczy 
ludzkie marzenia i dążenia. W innym doku- 
mencie — „Z miasta Łodzi” (1969), kontrast 
optymistycznego komentarza i brutalnych 
zdjęć rozpadającego się miasta, wydaje się 
mieć sens szerszy niż tylko szydercza drwina 
z zakłamanej propagandy. To także metafora 
daremności i znikomości ludzkich wysiłków. 


W następnej fazie twórczości Kieślowskie- 
go pogłębia się jego pesymizm, a zarazem 
autor „BI coraz bardziej konsekwentnie 
przechodzi na pozycje artysty — obserwatora. 
Może dlatego „Bez końca" to film dla twór- 
czości Kieślowskiego kluczowy, choć nieu- 
dany. Reżyser zdaje się jeszcze wierzyć, 
może nie tyłe w sens, co w konieczność dzia- 
tania w skali społecznej. Ale rzeczywistość 
jest coraz bardziej skomplikowana, nieprzej- 
rzysta, chaotyczna. Jedyną względnie stałą 
wartością wydaje się życie prywatne, intym- 
ne. Ale i ono jest zagrożone, niszczone przez 
żywioł polityki. Kieślowski nie umie jeszcze w 
tym filmie zdobyć się na konsekwentnie KE 
pijską i na pozór chłodną obserwację. Pt 
dobne jest postępowanie bohaterki filmu. Jej 
śmierć w finale wynika właśnie z niemożnoś- 


Daremność ludzkich wysiłków 


Zawsze uważałem, że powinniśmy być tylko 
świadkami 


Krzysztot Kieślowski 


di zachowania dystansu wobec Świata. Cier- 
pienie i bół były zbył silne. 


Ta śmierć mogła być symbolem. Bo „Bez 
końca” - film trafnie dokumentujący ówczes- 
ny stan ducha społeczeństwa, sprawiał wra- 
żenie gorzkiego pożegnania Kieślowskiego z 
kinem. Na szczęście tak się nie stało. Okaza- 
ło się, że porażka „Bez końca” otworzyła 
nowy etap w twórczości reżysera. 


W „Dekalogu” (1989) Kieślowski uwalnia 
się ostatecznie od dawnych obciążeń, celo- 
wo rezygnując z tzw. realiów społecznych. 
Jako artysta-obserwator po raz pierwszy — 
jak się zdaje — przygląda się temu, co go naj- 
bardziej interesuje: indywidualnym ludzkim 


działaniom, które sprawiają często wrażenie 
przypadkowych, niezręcznych, chybionych. 


Z czasem więc doszedł Kieślowski do 
konkluzji — ta myśl obecna jest zresztą i 
wcześniej, choć nie na pierwszym planie — że 
ułomny jest nie tylko absurdalny, totalitamy 
system, ale również ludzka natura, i to nie tyl- 
ko dlatego, że ją ów system w dużej mierze 
uksztahował. Ułomność ta nie jest jednak 
czymś, co odbiera nadzieję. Klęska — choć 
bardzo prawdopodobna — nie jest dla Kieślo- 


Ukłony w stronę władzy 


wskiego nieuniknionym skutkiem ludzkiego 
działania. 

Twórca-obserwator w „Dekalogu" prze- 
prowadza niezwykle rygorystycznie selekcję 
materiału. Ten zabieg nie prowadzi jednak do 
obrazu świała, którym rządzą sztuczne, wy- 
koncypowane reguły. Selekcja jest bowiem 
wynikiem kondensacji wielu obserwacji, ich 
syntezą. Jednakże synteza ta nie oznacza u- 
dzielania łatwych odpowiedzi. Przeciwnie, 
głównym wrażeniem po obejrzeniu „Dekalo- 
gu” jest niepokojąca niedookreśloność, 
groźna i fascynująca wieloznaczność, zagad- 
kowość świata. 


Pierwiastek Tajemnicy, tak wyrażny w 
kalogu”, pojawia się także dlatego, 
dotyka wartości związanych ze sierą sacrum, 
chrześcijaństwa, transcendencji. Ale posta- 
wa poszukującego i wątpiącego obserwato- 
ra-humanisty jest przecież kontynuacją daw- 
nych doświadczeń twórcy. Przeczucie tajem- 
nicy było już i w w. „Amatorze”. 
Filip Mosz kierując na siebie kamerę chciał 
poznać odpowiedzi na swe pytania. Tyle, że 
wierzył, a wraz z nim wielu z nas, że będą one 
o wiele prostsze. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 
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NESTOR ALMENDROS (ur. 1930 w Bar- 
celonie), Hiszpan, wybitny operator fil- 
mowy, wychowanek rzymskiego Centro 
Sperimentale, zaczynał karierę na Ku- 
bie filmami krótkometrażowymi, we 
Francji był współpracownikiem Erica 


"). Nagrodzony przez National 
Society ot Film Critics w 1970, rosnąć 


także reżyserii w filmie „Urodzony do 
wyścigu” (Born to Race, 1987). W 1988 
zrealizował film dokumentalny „Nikt 
nie słuchat" (Nobody Listened) o prze- 
śladowaniach więźniów politycznych 
przez reżim Fidela Castro. 


ewien polski krytyk zapytał mnie, 
czy doświadczam jakichś mistycz- 
nych stanów w czasie kręcenia fil- 
mu. Gdybym miat określić emocje 
towarzyszące mi w czasie pracy, użyłbym ra- 
czej dwuznacznego w tym wypadku przy- 
miotnika: erotyczne. Jeszcze jako bardzo 
młody człowiek doznawałem niewytłumacza- 
Inych sensacji oglądając zdjęcia Eduarda Ti- 
sse do „Iwana Groźnego” czy Gregga Tolan- 
da do „Obywalela Kane". Dostarczały mi one 
przyjemności bliskich seksualnym 
Zanim niemowię nauczy się własnymi rę- 
koma kształtować świat. poznaje go przede 
wszystkim oczyma. Dla nas, którzy stoją za 
kamerą, widz jest właśnie takim niemowię- 
ciem. Nasze oczy są jego oczyma. Wielki pol- 
ski krytyk Karol Irzykowski powiedział: Dla 
człowieka najciekawszym, materialnym od- 
kryciem jest jego własne ciało. Podobnie 
rzecz wygląda w przypadku widza, dla które- 
go takim odkryciem jest postać na ekranie. 


at 


Twarz chwytająca światło: Meryl Streep w „Wyborze Zofii” 


Dzisiaj przede. wszystkim totogralujemy 
kobiety. Z 45 filmów, jakie do tej pory zrobi- 
łem żaden, może prócz „Niebiańskich dni”, 
nie pokazywał mężczyzny jako seksualnego 
obiektu. Mam zawodową satystakcję, gdy 
dzięki swoim umiejętnościom stwarzam na 
ekranie kobietę piękniejszą niż jest w rzeczy- 
wistości. 

Nigdy nie zapomnę twarzy Meryl Streep w 
„Wyborze Zofii”. Mówiłem: staraj się chwytać 
światło na policzki, patrz nieznacznie w lewo, 
poruszaj włosami. | ona to robiła. Twarz Me- 
ryl, z którą pracowałem już przy kilku filmach, 
mógłby rzeźbić Brancusi. Jest najinteligent- 
niejszą i najbardziej ekspresyjną aktorką, 
jaką kiedykolwiek spotkałem. 

Przez wiele lat korzystałem z przywiłeju fo- 
tograłowania najpiękniejszych kobiet świata, 
i to w najlepszym okresie ich życia. Kiedy 
kręciłem „Miłość Adeli H.”, Isabelle Adjani 
była dorastającą panienką O niewiarygodnie 
alabastrowej cerze. Kiedy fotograiowałem 


Catherine Deneuve w „Ostatnim metrze”, 
zbliżała się do 40-tki i była absolutną pięk- 
nością. Pracując z Simone Signoret przy „Ży- 
ciu przed sobą” widziałem, jak charakteryza- 
torzy godzinami tuszowali jej zmarszczki. A 
mimo to Signoret zapisała się w mojej pamię- 
ci jako aktorka, która potrafiła wydobyć 
swoiste piękno z twarzy starej, zmęczonej ży- 
ciem kobiety. Kamera jest wymagającym i 
niestałym kochankiem. Kocha jedne kobiety 
bardziej niż inne. 

W tej miłości w zasadzie wszystko opiera 
się na rysach i tzw. strukturze twarzy. Wielkie 
piękności kina — Garbo, Joan Crawłord, Sil- 
vana Mangano miały proste nosy, wystające 
kości policzkowe, świetnie zarysowane łuki 
brwiowe, doskonałą linię szczęki. To wszyst- 
ko pozwala, jak mówią operatorzy, „trzymać” 
światło na twarzy, wygrywać na niej najdrob- 
niejsze światłocienie. 

Olbrzymie znaczenie dla aktora mają także 
oczy. Nie chodzi tylko 0 ich wielkość i kształt, 


NESTOR ALMENDROS: 
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ałe o to, żeby jeszcze coś wyrażały. Przeko- 
nałem się o tym, gdy spotkałem na planie 
„Niebiańskich dni” Richarda Gere. Miał z 
pewnością małe oczy, ale zarazem tak mag- 
netyczne spojrzenie, że — umiejętnie ekspo- 
nowane — decydowało o jego sex-appealu. 

Utarło się wśród operatorów, iż blondynki 
© jasnych oczach są mdłe wizualnie, trudne 
do fotografowania, a mimo to są zawsze w 
kinie pożądane. Przeciwieństwem tej opinii 
jest blondynka: blondynek, Kim- Basinger. 
Pracowaliśmy wspólnie przy „Nadine”. Twarz 
i figura Basinger są periekcyjne. Rysy twarzy 
ma prawie symetryczne. Ale gdyby nie jej 
wewnętrzny ogień i technika gry, byłaby tylko 
lalkowatą modelką. 

Co przeszkadza operatorom w pracy z ak- 
torami? W ostatnich latach z pewnością dwie 
rzeczy: mania opalania się i kuracje odchu- 
dzające. Aktorzy, m.in. Roy Scheider i Jack 
Nicholson są niewolnikami opalenizny. A my 
stajemy wówczas przed koniecznością foto- 
grafowania prawie monochromatycznej twa- 
rzy, na której makijaż nie spełnia swej roli. Bo 
jest po prostu słabo widoczny. Na całe 
szczęście żyjemy w czasach, w których uro. 
da nie jest już najcenniejszą wizytówką akto- 
ra. Dzisiejszy kanon estetyczny dopuszcza 
każdy wiek i każdą rasę, wszystkie wymiary i 
rozmiary. Nareszcie aktorka nie musi być 
szczupła czy wręcz chuda. Wystarczy przy- 
wołać Kelly McGillis z filmu „Świadek”. Kiedy. 
pojawia się w jednej ze scen naga, wygląda 
jak Wenus z Milo. 

Poza tym trzeba pamiętać, że nie ma pięk- 
ności, która nie starałaby się ukryć nawet naj- 
mniejszych defektów urody. Pomaga jej w 
tym operator. Dobra prolesjonalna aktorka 
jest zawsze gotowa do takiej współpracy. 
Traktuje operatora jak lekarza, który stawia 
diagnozę i proponuje odpowiednie leczenie. 
Długo przed klapsem, na planie, operator, 
charakteryzator, kostiumolog pracują nad ek- 
ranowym wizerunkiem aktora. | nie ma tu ni- 
czego z tajemnicy tworzenia, jest tylko zwy- 
czajnie ciężka praca. 

Czy daje efekty? Wystarczy porównać ku 
listą twarz Marleny Dietrich w „Błękitnym A- 
niele” (1930) z rzeźbioną wręcz światłem twa- 
rzą tej samej aktorki w „Shanghai Express” 
(1933). Prowadzona latami przez operatora 
Lee Garmesa, Dietrich doskonale wiedziała, 
jak wykorzystać każdy korzystny punkt wi- 
dzenia kamery. Była przekonana np., że ma 
tzw. „kaczy nos” i że w związku z tym powin- 


Pejzaż ciał: Brooke Shields | Christopher 
Atkins w „Biękltnej lagunie” 


Młodość I alabaster: Isabelle Adjani w „Miłości Adeli H." 


na unikać ujęć z profilu. Dlatego też w sce- 
nach miłosnych z jej udziałem pokazywano 
głównie wzajemne spojrzenia kochanków, 
tak aranżowane, żeby podkreślały oczy 
torki. To słynne spojrzenie stało się podsta- 
wą jej stawy jako femme fatale kina. 

Inną strategią, świetnie znaną od dawna i 
stosowaną przez aktorów, jest uśmiech. To 
najprostszy sposób wygładzenia i „podnie- 
sienia” twarzy. Wygląda się wówczas mło- 
dziej. Dlatego niektórzy aktorzy zaczynają się 
uśmiechać na planie, gdy tylko zapala się 
czerwone światełko. Bez względu na sens 
sceny. 


Prawdą jest, iż wiele kobiet sobie tylko 
znanymi sposobami sprawia, że mężczyźni 
uznają je za piękne. Nabierają się na to nawet 
reżyserzy, angażując aktorki do filmów. Jako 
operator całkowicie ignoruję to, w co aktor 
chce, żebym uwierzył. Z dala od zgiełku sce- 
ny mogę być normalnym człowiekiem. W 
pracy jestem tylko kamerą. Za to mi płacą. 

Po filmach „Niebiańskie dni” i „Błękitna 
laguna” zdobyłem miano pejzażysty. Ale 
prawda jest taka, że natura inspiruje mnie o 
tyle, o ile pokazuje naturę człowieka. Rzeka 
inspiruje mnie tylko wtedy, gdy przechodzi 
przez nią most. Dawni mistrzowie płótna — 


Caravaggio, Rembrandt, Goya wybierali zgo- 
ła inny temat swoich prac. Jestem z nimi. 
Moim ulubionym pejzażem jest bowiem ludz- 
ka twarz. W niej znajduję najbardziej fascynu- 
jące góry i doliny, najczystsze jeziora i strze- 
liste lasy. Nie ma dla mnie nic bardziej eks- 
cytującego do oświetlenia niż twarz człowie- 
ka. To synteza wszystkich pejzaży. 


Na podst. „Film Comment" 
oprac. MAŁGORZATA 
DOMAGALIK 


TEM KAMERĄ 
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NOZEJE 


czyła nas umierać wzniośle, zszwy- 

czaj w szczytnej sprawie — za wolność włas- 

ną i cudzą, w obronie godności, w imię racji 
. W 


przypadku mogii 
absurdu historii, które skłaniało czasem do 
sardonicznego śmiechu... ale to śmiech stłu- 
miony, histeryczny — jak tkanie. 

Tymczasem „komedia nekrologiczna”, po- 
magająca oswoić śmierć, pozwalająca zaak- 
ceptować ją jako kolejne, banalne zjawisko 
na długiej drodze życia, komedia w pewien 
sposób makabryczna, lecz roztadowująca 0- 
kropność w dowcipnym pure nonsensie — 
taka komedia dana jest innym kulturom. Mię- 
dzy innymi pragmatycznej kulturze anglosas- 
kiej, która życie także zwykła uzasadniać ra- 
czej w kategoriach ziemskich niż metafizycz- 
nych. 
„Weekenid u Berniego” przybył do nas zza 
Oceanu i jest przykładem dość typowej, choć 
wystarczająco inteligentnej rozrywki amery- 
kańskiej. K; bułgarskiego pocho- 
dzenia, Ted Kotcheff (autor „Pierwszej krwi”, 
czyli „Rambo”) sięgnął do żyjącego 
trupa. Wzorem w tej dziedzinie były Hitchco- 
ckowskie „Kłopoty z Harrym". Kotcheff stwo- 
rzył doprawdy zabawną komedię sytuacyjną. 
Schemat jest tu dość prosty: należy dokonać 
niespodziewanej animacji zmartego, albo na 
odwrót — uśmiercić kogoś, kto według po- 
wszechnego mniemania żyje, bo się rusza, 
czy wreszcie uruchomić serię gagów z kra- 
dzieżą zwłok. Ted Kotcheff wykorzystuje w 
swoim filmie wszystkie trzy możliwości. 

Mamy więc dwóch facetów z branży ubez- 
pieczeniowej, owładniętych modną, kompu- 
terową pasją, którzy przypadkiem odkrywają 
małwersacje finansowe w swej firmie. W do- 
brej wierze zgłaszają to dyrektorowi, a ten w 
nagrodę zaprasza ich do spędzenia week- 
endu w swej rezydencji na wyspie. Szef, tytu- 
łowy Bemie, znany jest z burzliwego życia 
playboya i to on jest autorem komputero- 


uczestnicy nie zauważają, że obcują 
pem. Chłopcy kontynuują mistyfikację — z 
dobrym zresztą skutkiem. Nawet morderca w 
którymś momencie dostaje pałpitacji serca; 
boi się, że sfuszerował robotę. 

Żarty w „Weekendzie u Bemiego” są o- 
stre, kpina bezlitosna, aluzje niecodzienne 
(zahaczają nawet o nekrofilię). Szokujący jest 
z pewnością brak szacunku dla ludzkiego 
ciała: kiedy Larry i Richard wykonują na mo- 
torówce slalom między bojami, ciągnące się 
za łódką ciało denata co i raz odbija się od 
metalowych pływaków wydając donośny 
dźwięk. Dopiero ten hałas uświadamia chłop- 
com, że nieboszczyk wypadł za burtę. Nie 
dość że zamordowany, to jeszcze utopiony i 
poobtłukiwany przez boje. Brutalność skoja- 
rzeń aż mrozi, a jednocześnie scena jest 
śmieszna. Najnormalniej w świecie — zabaw- 
na. 

Po przekroczeniu pewnej granicy śmierć 
wydaje się absurdem, który w życiu nie może 
się przydarzyć. Dziwny to film. 


JERZY USZYŃSKI 


WEEKEND U BERNIEGO 
WEEKEND AT BERMIE'G. Reżyseria: Ted 
Kotcheft. 


echą kina francuskiego jest 
jego literackość. Znaczy to, że 
natchnienia szuka nie w rze- 
czywistości, lecz w obrazach 
świata przetworzonych przez literaturę. 
Wspaniała tradycja! Trzeba jednak pa- 
miętać, że literaturą są nie tylko po- 
wieści Flauberta czy Zoli, lecz także ko- 
medie bulwarowe Pierre'a Chesnot, lub 
powieści pani Emmanuelle Arsan. 


Można przypuszczać, że reżyser 
Jean-Pierre Mocky sięgnął do napisów 
w szaletach publicznych. W zasadzie 
miał prawo, inskrypcje ścienne zawsze 
bywały zaliczane do szeroko pojętej li- 
teratury. Można nawet dowodzić, że na- 
pisy takie mają własne środki wyrazu, 
że posługują się poetyką twierdzeń ka- 
tegorycznych. Pisząc na ścianie „Zocha 
jest małpa” — poddajemy pewne zjawi- 
sko jednoznacznej interpretacji. Żad- 
nych niedomówień, żadnych uzasad- 
nień czy prób analizy. 


Reżyser Jean-Pierre Mocky zrobił 
film satyryczny o pewnej wadzie Fran- 
Cuzów: o politykierstwie. De Gaulle po- 
wiedział kiedyś, że trudno rządzić naro- 
dem, który zna kilkaset gatunków sera. 
W domyśle: każdy ma własny gust, go- 
tów jest bronić swych upodobań, każdy 


najchętniej założyłtby własne stronnic- 
two. 


Film piętnuje przede wszystkim 
stronnictwa radykalne; ale przy okazji 
dostaje się parlamentaryzmowi w ogó- 
le. Krytyka odbywa się właśnie wedle 
wspomnianych wzorów. Monarchiści 
są łajdakami, bo zdobywają poparcie 
polityczne, kupcząc własnymi żonami. 
„Zieloni” ubóstwiają fizjologię. Sekre- 
tarki ministrów są kochankami deputo- 
wanych (i odwrotnie). Poetyka twier- 
dzeń kategorycznych nie odnosi się je- 
dynie (przypadek?) do ultra-lewicy: jest 
namolna, ale jednak budzi sympatię. 


Warto odnotować lejtmotyw. Fascy- 
nacja fizjologią polega m.in. na tym, że 
„Zieloni”-naturyści załatwiają się „pod 
siebie”, co w filmie zostaje pokazanę. 
Można domniemywać, że ich obóż 
przypomina kloakę. Pod koniec filmu 
ich wódz przedostaje się do gmachu 
parlamentu; szuka toalety, przez pomył- 
kę wkracza do gabinetu ministra. Zaraz 
potem odbywa się tam scena, która po- 
winna odbyć się w toalecie. 


Filmolog powiedziałby: jedność tróś- 
ci i formy. 


JAN OLSZEWSKI 


NOC W ZGROMADZENIU 
UNE NUIT A L'ASSEMBLEE NATIONALE. 


Malliant, Darry Cow I inni. Francja, 1968. 
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iedy narysowana Jessica siada 
na kolanach żywego Boba Ho- 
skinsa, ma to podobny walor 
erotyczny, jak gdyby była żywą 
Jessicą Lange. Czujemy, że to połącze- 
nie rysunku z człowiekiem jest czymś 
niesłychanym, zważywszy naturalność 
efektu. 

A przecież już w filmikach Meliesa 
sztuczne upiory straszyły ludzi. W „Dia- 
belskim wynalazku” (1958) żywi aktorzy 
jechałi ńarysowanym samochodem 
przez narysowany świat, coraz bardziej 
skomplikowane techniki zdjęć tricko- 
wych rozwijały się bowiem wraz z ki- 
nem. W dekadzie lat osiemdziesiątych, 
uboższej w wybitne dzieła artystyczne 
od dwóch poprzednich, zdominowały 
one ekran i posługując się kierowanymi 
laserem kamerami, mikronową precyzją 
cyfrowego montażu, komputerami opty- 
malnie programującymi fazowanie ru- 
chu - olśniewają widzów „Królikiem 
Rogerem”. Aby tego dokonać, sprzy- 
mierzyły się dwa supermocarstwa fil- 
mowej techniki, firmy Spielberga i Dis- 
neya. 

Niewątpliwie przekroczono kolejny 
próg, bo nie tylko narysowany samo- 
chód pędzi prawdziwą ulicą i nie tylko 
animki i ludzie mieszają się w każdym 
prawie kadrze (bohaterami filmu są ry- 
sunkowi mieszkańcy Animkowa w Hol- 
lywood 1947 roku). W przeciwieństwie 
do wszelkich kukieł z E.T. włącznie — 
rysowane, a więc dwuwymiarowe i 
niezniszczalne postacie z „Fantazji” i 
innych kreskówek Disneya świadomie 
uczyniono równorzędnymi partnerami. 
ludzi, a wzajemne kontakty całkowicie 
równoprawnymi. 

Taki eksperyment to już nie tylko 
technika. Narysowany królik Roger na- 
prawdę rozpacza (wrażenie prawdy po- 
tęguje obecność ludzi!), bo sądzi, że 
jego narysowana żona Jessica roman- 
suje z człowiekiem. Sama „zdrada” jest, 
zgodnie z konwencją komediowego 
komiksu, żartobliwa — ale uczucia wcale 
nie! Trzeba zobaczyć przerażenie Ro- 
gera, gdy sędzia Fatum (aktor Christo- 
pher Lloyd) za pomocą zabójczego 
sosu zamierza go unicestwić. W brawu- 
rowym finale dobro oczywiście zwycię- 
ża, ale ta bajka jest jednak dla doro 
słych, a animki wcale nie służą jedynie 
„da śmieszenia ludzi”, jak prowokująco 
mówi się w filmie. 

Treścią „Królika” jest kryminalna in- 
tryga wokół próby zawładnięcia Anim- 
kowem i zniszczenia go, intryga cał- 
kiem serio, z morderstwem, pogonią i 
finałową walką, fałszywymi tropami i 
niespodziankami, wzbogacona poszu- 
kiwaniem zabójcy policjanta. Drugi u- 
boczny wątek miłosny Rogera i Jessiki 
także został spleciony z sensacyjnym. 
Słowem — „Królik Roger” to film fabular- 
ny jakich wiele, ale z aktorami żywymi i 
narysowanymi. Rysunki te ani przez 
chwilę nie tracą charakteru i stylu dis- 
neyowskiej kreskówki, a mimo to film 
się nie rozpada: realistyczny świat ludzi 
i bajkowy, dwuwymiarowy świat anim- 
ków tworzą jedność, jakiej dotąd na ek- 
ranie nie było — i to jest najbardziej fas- 
cynujące, zwłaszcza, że agresywnie dy- 
namiczna warstwa rysunkowa jest a- 
trakcyjniejsza od aktorskiej. 


Ta bajka jest jednak dla dorosłych, 


Bob Hoskins 


animki nie służą tylko do śmieszenia ludzi. 


Wielka 


rozpacz królika 


Dla dzieci, które według czołówki 
mogą ten film oglądać „w towarzystwie. 
rodziców” — „Kto wrobił królika Roge- 
ra?" to przede wszystkim ruch i prze- 
sympatyczne postacie disneyowskie, 
ich energia i zaradność. Szkoda, że film 
nie jest zdubbingowany; napisy tak mi- 
gają, że i dorośli nie nadążą, a dialogi 
są znakomite, pełne humoru, podobnie 
jak pomysły (np. przenośne dziury). 
Każda zwariowana pogoń w szalonym 
tempie przypomina kreskówki mistrza 
Walta, jego duch (24 lata po śmierci) 
patronuje „Rogerowi” 


Zdaje się, że aktorzy nie docenili 
wyobraźni zespołu artystów-rysowni- 
ków i nie zadbali o równorzędną wyra- 
zistość gry ludzi. Hoskins, aktor prze- 
cież świetny („Mona Lisa”), pozostaje w 
cieniu żywiołowego Królika i jego sek- 
sownej żony, przy której żywa partnerka 
detektywa wypadła fatalnie; może brak 
tym rolom odrobiny szarży? 

Jesteśmy w Polsce, więc kropla 
dziegciu niezbędna. Otóż nasz „King- 
sajz” (nie klęska przecież) technicznie 
tak się ma do „Królika Rogera”, jak sa- 
mochód marki „Syrena” do samocho- 


du marki „Cadillac”. Ale kto nas w to 
wrobił — to już pytanie zupełnie pozafil- 
mowe. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


KTO WROBIŁ. KRÓLIKA ROGERA? 
'WHO FRAMED ROGER RABRIT? Reżyse- 
rla: Robert Zemeckis. Wykonawcy: Bob 
Hoskins, Christopher Lloyd, Joanna Cas- 
sidy I inni. USA, 1988. 


KGB o tobie 
pamięta |Ś 


w 
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„Mały Nikita” to film, o którym jeszcze 
przed rokiem nie dałoby się pisać. Oto na 
amerykańskiej prowincji przyczałła się para 
agentów KGB. Wrośli w nowe środowisko, 


wychowali syna, zapomnieli, że może na- 
dejść sygnał z centrali. Chłopak nie wie, kim 
są jego rodzice, marzy mu się szkoła lotnicza. 
Ale badający jego akta oficer kontrwywiadu 
poznaje prawdę... 

Richard Benjamin jest zbyt wytrawnym 
twórcą, by brać się za utwór jawnie propa- 
gandowy. Dlatego osią dramatu uczynił 
współdziałanie służb wywiadowczych obu 
supermocarstw. Dwaj oficerowie — radziecki i 
amerykański — stare wygi kontrwywiadu, szu- 
kają, każdy na własną rękę, podwójnego a- 
genta-mordercy, szantażującego obie strony. 
Między nimi chłopiec — Rosjanin z urodzenia, 


( River Phoenix i Sidney Poltier 


Amerykanin z wychowania. -Trwa walka o 
jego duszę i o dusze jego rodziców. 

River Phoenix w roli tytułowej nie ma zbyt 
wielu okazji do zaprezentowania pełni swych 
możliwości. Bo kto uwierzy, że chłopak za- 
chowujący się jak James Dean może porzu- 


| cić gwiaździsty sztandar dla czerwonej 


gwiazdy? (kjz) 


MAŁY NIKITA 
LITTLE NIKITA. Reżyseria: Richard Benja- 
min. Wykonawcy: Sidney Poltier, River 
Phoenix, Richard Jenkins, Caroline Kava, 
Richard Bradford. USA 1988. Dramat szpie- 
gowski, 33 min. 


la dorosłych. 


FILM NR 37, 16 WRZEŚNIA 1980 


EJ 


Byłem niesympatycznym reprezentantem 
pokolenia lat 70. 


W SZPONACH 
WŁASNEJ 
VIS COMICA 


Rozmowa 
z JERZYM STUHREM 


© Pięć lat temu udzielił mi pan wywiadu dia „Fil- 


, ciągłe zagraniczne, praca peda- 
goglczna we Włoszech I w Krakowie. Aż skończyło 
się to ciężką przypadtością sercową. Teraz jakby 
ciszej wokół pana — czy przypisać to zmęczeniu, 
czy też uważać za nowy etap kariery? 

— To prawda, że żyję obecnie w innym rytmie i z 
inną świadomością. Poprzednio miałem uczucie, że 


jestem więżniem mojego zawodu. Przez 10 lat co roku 
występowałem w filmie, przez 20 lat wciąż byłem na 
cenzurowanym, stale obecny na scenie, na ekranie, 
na spotkaniach. Zagrałem mnóstwo ról, przenicowa- 
tem samego siebie na wyłot i już na wyłot znają mnie 
widzowie. Powinienem wreszcie zacząć patrzeć w sie- 
bie, może coś się we mnie innego narodzi. Nie muszę 
już zdawać egzaminu, nie muszę już brać udziału w 
tych zawodach, a na szczęście odkryłem w sobie inne 
pasje. 

Nie zatraciłem chęci wypowiedzenia siebie, zmie- 
niam tylko formę: piszę książkę. Chcę się inaczej po- 
dzielić z widzami tym, co jest motorem mojego działa: 
nia w życiu i cieszę się z możliwości znalezienia no- 
wych środków ekspresji, zaskoczenia publiczności. 
Szalenie mnie to ekscytuje, że stanąłem przed niezna- 


nym progiem trudności. Książka wymaga innego typu 
skupienia niż klaps w filmie — nie rozedrgania, aby 
pokazać ludziom stan swego podniecenia, ale od- 
wrotnie — uzyskania spokoju wewnętrznego. 


— Naturalnie, nie chcę tracić kontaktu z moim śro- 
dowiskiem, dlatego zajmuję się reżyserią. Wyreżyse- 
rowałem Gombrowicza z moimi wychowankami (ol 
mując rolę Króła w „Iwonie, księżniczce Burgunda”), 
przygotowuję się do reżyserii w Starym Teatrze na 
otwarcie nowego sezonu. Aktorstwo schodzi jakby na 
dalszy plan, mimo że gram nadal Dostojewskiego i 
„Kontrabasistę”. Już mniej aktor, bardziej człowiek 
teatru. Moja obserwacja ogólna: teatru nie da się robić 
z wrogami. W filmie można z nimi grać, ale ni sce- 
nie. Nieraz występowałem z ludźmi, którzy b» li da- 
lecy przez swój stosunek do pracy, ale w filmie nie 
trzeba patrzeć w oczy, można patrzeć na brwi — nato- 
miast jeśli w teatrze nie można spojrzeć w oczy, to 
lepiej zejść ze sceny. Teatr wymaga większej prawdy 
w stosunkach między żywymi ludźmi, w filmie można 
to uzyskać środkami technicznymi. To Swinarski pod- 
powiedziat mi swoją pracą, że wspaniałe rezultaty 
można osiągnąć tylko w grupie, którą się lubi. Szukam 
ludzi, do których miałbym zaufanie i czuł sympatię. 

Boję się ludzi cynicznych i smutnych. Natomiast 
bardzo lubię młodzież, moich studentów, dobrze się z 
nimi czuję. Młody, nie skażony aktor powinien patrzeć 
na świat okiem dziecka. Jako pedagog chcę młodym 
przekazać to, co mnie przekazano, musi istnieć taka 
ciągłość. Tym się różnimy od Zachodu i prośmy Boga, 
żeby ta różnica się utrzymała. 

Zmieniły Się jednak metody pracy, zmieniły się też 


móc, dać szansę, tylko widzę, że szansa taka ist- 
nieje. Zdaje się, że jestem lubiany przez studentów, 
ale zauważyłem, że nie od pierwszego wejrzenia. Tro- 
chę się mnie boją. bo w ironiczny sposób wytykam i 
ośmieszam ich wady. Kiedy jednak zaczynają rozu- | 


mieć, że nie dzieje im się krzywda, że jestem z nimi na 
dobre i na złe, zawiązują się bardzo bliskie więzy. 

A skoro o młodych... Mój 14-letni syn gra teraz 
główną rolę w filmie. Dwa miesiące zdjęć podczas 
wakacji w Zakopanem, u Krzysia Rogulskiego. O ka- 
merę otarł się już w „Dekałogu”. Powiem panu, że 
mnie to wzrusza — zaczyna już iść swoją drogą, odby- 
wa się więc mała zmiana warty. Zaczyna wcześniej niż 
ja naukę zawodu, nie ma już tak trudnych warunków, 
jakie ja miałem. I wie, że to odpowiedzialna praca, 
widział w domu mój wysiłek, moje poświęcenie się 
kosztem rodziny i bliską śmierci chorobę — myślę, że 
to się na siebie nakłada. 

Bardzo dużo kosztuje aktora nieustanne napięcie 
psychiczne, codzienna praca nerwami, wtórne uru- 
chamianie swego systemu nerwowego dla odtworze- 
nia reakcji psychicznych granej postaci. Moje pokole- 
nie spalało się wcześniej, bo nikt nie zwracał uwagi na 
profilaktykę. Sposobu wyzwalania się z takich napięć 
należy też się nauczyć, to powinno wchodzić w zakres 
nauki zawodu. Trzeba umieć bronić się przed tym. 


znałazi się pan w pułapce własnej vis comica... 

— Jest pan pierwszy, jeszcze o mnie w tym filmie 
nie pisano. Machulski zaproponował mi rolę pomię- 
dzy Johnem Waynem a Lee Marvinem. Zagrałem ją z 
trzech powodów, bo: 1) w jednej postaci można było 
stworzyć dwie kompletnie różne, 2) należało grać w 
obcym języku, a to dla mnie przyjemność, 3) można 
było poznać, jak pracują koledzy Rosjanie, żyć wśród 
nich, co b, ło pouczające. Jestem rzeczywiście „w 

|" własnej vis comica. Lubię czasem wpaść 
do kina, żeby poznać reakcję widzów i kiedy pojawia 
się moje nazwisko, styszę „Och, zaraz będzie weso- 
ło". Chciałbym wydobyć się z tego szablonu, chociaż 
to jakby przeciw publiczności i jej przyzwyczajeniom. 
Nie chcę się zgodzić na komercyjne wykonywanie 
zawodu tylko dlatego, że jestem śmieszny i mimo pro- 
pozycji tego nie robię. 

Powiem panu, że na razie nie ciągnie mnie przed 
kamerę, zacząłbym się powtarzać. Reżyserzy na ogół 
unikają niespodzianek, które mogą skończyć się klę- 
ską, natomiast aktor stworzony jest do odkrywania w 
sobie różnych możliwości. Kiedyś Kieślowski wykazał 
wielką odwagę, angażując mnie do „Amatora”, cze- 
kam teraz na takiego ryzykanta, a wówczas absolutnie 
nie odmówię udziału. Chociaż wielkie chwile odkryć 
Są już poza mną. Nie byłem tylko odgrywaczem kolej- 
nych ról, ale czymś więcej: agresywnym, niesympa- 


tycznym, dwuznacznym reprezentantem pokolenia lat 
70. Trwałem tak 20 lat i trwam nadal, co z wielkim 
szczęściem obserwuję na spotkaniach nawet z mło- 
dzieżą szkolną. 


Mój stosunek do sceny, do ról filmowych, do ak- 
torstwa zmienił się. Nie wiem jeszcze — może wyjdę 


„Obywatel Piszczyk”: z Marią Pakulnis 


znów na scenę, a może będę pisać, może kiedyś 

powstanie z tego sztuka teatralna lub scenariusz fil- 

mowy?... Rzucić się w coś innego — takie perspektywy 
mnie cieszą, takie życie mnie interesuje. 

Rozmawiał 

WŁADYSŁAW CYBULSKI 


„Amator” 


Fot. 8. Norris — L. Sorell 


Kartka z Hollywood 


Kocha go publiczność. | ma za co: jest 
młody, urodziwy, dynamiczny. Bardzo utalen- 
towany. Trochę mniej kochają go krytycy. Nie 
dostał Oscara za brawurową kreację w filmie 
„Urodzony 4 lipca”, a jego nowy film „Dni 
pioruna” (Days ol Thunder) został nielitości- 
wie schłastany przez znaczące pióra. W USA 
widzowie liczą się ze swymi recenzentami, 
tym razem jednak wybrali Toma Gruise. Film 
stał się przebojem letniego sezonu. 

Co się w filmie podoba — poza Cruisem, 
oczywiście? Temat: akcja rozgrywa się w 
barwnym środowisku kierowców i za kulisa- 
mi_wielkiego wyścigu samochodowego. 
Tempo: reżyser Tony Ścott zrobił widowisko 
w stylu pamiętnego „Top Gun", tyle, że tym 
razem na ziemi, nie w. powietrzu. | sekwencje 
wyścigów, filmowane kamerami z góry i z 
dołu, z boku i ze środka (samochodu) na- 
prawdę zapierają dech, Tom Cruise czuje się 
w tym wszystkim znakomicie, choć gra kie- 
rowcę który ma trudności z adaptacją w śro- 
dowisku „silnych mężczyzn” na zapleczu to- 
rów, ukrywa lęki i leczy się ze swych kom- 
pleksów dzięki miłości pięknej pani doktor o 
polskim nazwisku Lewicka, którą gra Nicole 
Kidman, w życiu prywatnym też miłość akto- 
ra 

Właśnie, sięgnijmy do plotek. Tom był 
przez trzy lata mężem Mimi Rogers, starszej 
0 sześć lat. Rozstali się niedawno. To było 
pierwsze małżeństwo Toma, a drugie — Mimi. 


Czuje się znakomicie 


Dzieci nie mają. Natomiast Nicole Kidman 
jest Australijką, zaczyna karierę w Hollywood 
i romans z supergwiazdorem z pewnością jej 


sprzyja. 

Ambicje Toma są wysokie: chce być na- 
„Kiedy dostaję rolę, zapytuję samego siebie, 
co powinno się zrobić, żeby to była najłepsza 
kreacja — nie tylko dla mnie, ale dla każde- 
o” 


Traktuje swoją pracę z pasją. | jest pewny 
siebie: „Wiem, czego chcę i nie pozwalam, 
żeby mi cokolwiek przeszkodziło w osiągnię- 
ciu celu”. Nauczył się nieustarmie walczyć. 


LEILA SORELL 


-Naky Sy Savane 


Kartka z Paryża 


W niedużej, wypełnionej metalowymi pud- 
łami z taśmą sali studia w Boulogne śniady 
mężczyzna w średnim wieku z uwagą śledzi 
ruchy montażystki. Henri Duparc — absolwent 
IDHEC-u, realizator z Wybrzeża Kości Słonio- 
wej — pracuje nad filmem „Sixióme Doigt" 
(„Szósty palec”), komedią obyczajową, której 
akcja rozgrywa się w 1954 roku w koloniach 
francuskich w Afryce. Reżyser kilkudziesięciu 
filmów dokumentalnych zrealizowanych na 
zamówienie władz Kanady, Senegalu i Wy- 
brzeża Kości Słoniowej oraz dwóch nie zna- 
nych europejskiemu widzowi filmów długo- 
metrażowych („Aboussoin" i „L'Herbe Sau- 
vage”). wkroczył do panteonu ulubieńców 
francuskiej publiczności brawurowym „Ba- 
lem kurzu” („Bal poussiere”), który zdobył 
Grand Prix i nagrodę krytyki na festiwalu ko- 
medii w Chamrousse. Historia afrykańskiej 
rodziny, której egzystencję zakłóca przybycie 
kolejnej, młodej i nowoczesnej żony „pana 
domu, spodobała się również Amerykanom. 
„Bal poussiere", gorąco przyjęty za Ocea- 
nem, otwierał tegoroczny festiwal w Nowym 
Jorku 

W „Szóstym palcu” Duparc pozostaje 
wierny tematowi przemian obyczajowych 'i 
politycznych w dawnych francuskich kolo- 
niach oraz kontrontacji obcych sobie kultur i 


mentalności. Perypelie dzielnego Kwao (w tej 
roli Bamba Bakary, pracownik linii lotniczych 
ir Afica), dawnego żotnierza armii. trancu- 
skiej, żonatego swego czasu z obywatelką 
metropolii, który powraca po latach do ro. 
dzinnej wioski, stają się dla reżysera preteks- 
tem do ukazania ginącego Świata kolonii. 
„Cywilizowany” Kwao_rzuci wyzwanie daw- 
nym wierzeniom religijnym, ocalając swego 
syna, który rodzi się z sześcioma palcami i 
zostaje, w myśl wierzeń plemiennych, obwo- 
tany niebezpiecznym czarownikiem. Eks-żot- 
nierz zrewolucjonizuje także stosunki z białą 
mniejszością — lata spędzone we Francji i 
pierwsze małżeństwo przekonały go bowiem 
0 równości ras. Nic dziwnego, że Kwao sta- 
nie się wkrótce postrachem samozwańczych 
polityków, wykorzystujących bez skrupułów 
sytuację międzynarodową dla wyciągnięcia 
własnych korzyści. 

„Szósty palec” mówi Henri Duparc — jest 
satyrą na zjawiska społeczne związane z ko- 
lonizacją, religią, tradycyjną obyczejowością. 
Atakuje w nim polityków o mentalności kom- 
binatorów, którzy pojawiają się w krajach ule- 
gających gwahownym przeobrażeniom, 

Premiera filmu sfinansowanego przez pro- 
ducentów francuskich, odbędzie się jesienią. 
Wtedy też zapewne będzie gotowy następny 
scenariusz Duparca — afrykańska wersja 
„Diabła wcielonego”, powieści Raymonda 
Radigueta przenoszonej już dwukrotnie na 
ekran: historia związku dojrzałej białej kobie- 
ty i czarnego licealisty. Nie mógłbym kręcić 
filmów policyjnych czy horrorów — mówi re- 
żyser. Polityka? Tak, to by mnie interesowało. 
Ale najbardziej zachwycają mnie opowieści 
miłosne. To przecież z nich składa się ży- 
cie. 

JOANNA ORZECHOWSKA 


Odmówiła roli 


„nie przyjęła także roli w „Falcon Crest". Jak 
każdy, aktor także potrzebuje zmiany. To nie- 
zbędna terapia — wyjaśnia. | wybiera role bar- 
dzo różne — od uwodzicielki, która bez skru- 
pułów odbija męża najbliższej przyjaciółce 
4„Hello Again!") po ambitną „kobietę bizne- 
su" w komedii „Nic wspólnego” (Nothing in 
Common) z Tomem Hanksem. Telewizja, o- 
wszem — ale nie takie długie seriale! Jednak 
najnowszy z jej udziałem, „Skandale w Admi- 
ralicji", cieszy się takim zainteresowaniem, że 
producent pospiesznie szykuje ciąg dalszy. 
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Eis F 
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ył awantumikiem, „poszukiwaczem złota, 
oetą, bojownikiem o prawa Murzynów; to 
ego czynił pierwowzorem bohatera swojej 
siążki „Rum” Blaise Cendrars. Teraz Alain 
faline poświęca mu film „dean Gaimot, a- 
vanturnik" Rolę tytułową gra Christophe Ma- 
voy. 


* 


złasnost w wydaniu hollywoodzkim: Gene 
łackman gra agenta CIA, Michaił Baryszni- 
ow= agenta KGB, którzy czują się jednako- 
vo zdezorientowani nieoczkiwanymi zmiana- 
ni politycznego kursu. Film zatytułowany od- 
>owiednio „Patrioci” (Patriots) kręci Nicholas 
Aeyer. Mamy nadzieję, że to komedia. 


* 


o festiwalu w Kalkucie Daniel Toscan du 
antier i Górard Depardieu, występujący 
ako producenci, zdecydowali się sfinanso- 
vać film Satyajita Raya „Gałęzie drzewa” 
Shakha pro shakha). Wielki reżyser indyjski 
»owraca do ternatu rozkładu tradycyjnej ro- 
fziny. 


* 


życie autora „Kwiatów zła” nie było jeszcze 
emalem filmu, najwyższy czas nadrobić zale- 
złości. Jean-Pierre Rawson zapowiada film o. 
Charlesie Baudelaire zatytułowany właśnie 
„Kwiaty zła”. Podobno jednak na ekranie zo- 
staną zilustrowane przede wszystkim „Zaka: 
zane wersety erotyczne”".. 


* 


Podobno akta FBI dotyczące Elvisa Presleya 
obejmują 663 strony — ogłoszono w 13 lat po 
śmierci Króla Rocka. Są w nich liczne listy 
grożące śmiercią lub porwaniem, są oskarże- 
nia o niemoralność „zagrażającą bezpie- 

czeństwu Stanów Zjednoczonych”... Jest tak- 
że raport wyjaśniający dlaczego w latach 70. 
Presley mógł się spotkać z prezydentem 
USA, ale nie z J. Edgarem Hooverem, szefem 
FBI Mianowicie stwierdza się tam z dezapro- 
bałą, że jego włosy spadają na ramiona i 
ubiera się chętnie w różnego rodzaju egzo- 
tyczne stroje. Nie jest to osoba, którą Dyrek- 

tor chciałby przyjąć. Czasy się zmieniają 


Elvis Presley | Michele Carey: „Całujący 
kuzyn” 


Fot. Cinć Revue 


Na estradzie sopockiej podbiła publiczność temperamen- 
tem, Jerzemu Gruzie powiedziała, że swój męski pseudonim 
wzięła z filmu „Casablanca”, zachwycona rolą graną przez 
Paula Henreida, teraz sama przedstawia się jako aktorka w 

| filmie zatytułowanym „Boom Boom”. Nie jest to groteska 
lecz romantyczna komedia: Viktor Lazio gra dentystkę, która 
broni się (nieskutecznie) przed miłością... 
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Fabularne 


BRACIA MARX 
NA DZIKIM ZACHODZIE 
Niedziela, 15.20, I p. obok 
CZARODZIEJ Z HARLEMU 
Wtorek, 21.55, II p. na str. obok 
MARGARET BOURKE WHITE 
Niedziela, 21.55, Il 
NAJWSPANIALSZY DAR 
Sobota, 8.15, II 

POLANA BAJEK 

Czwartek, 15.30, II 

T.R.O.N. 

Niedziela, 17.35, | p. na str. 17 
WIELKA CZERWONA JEDYNKA 
Sobota, 20.05, | p. obok. 
ZABÓJCZA BROŃ 

Sobota, 23.25, I p. na str. obok 
ZIELONA POŻYWKA 
Czwartek, 2155, Il p. obok 


Wkrótce zobaczymy 


MAŁA WIERA 


„Mała Wiera” szła przez ekrany radziec- 
kich kin w aurze skandalu obyczajowe- 
go. Kolejki były tym dłuższe, im bardziej 
pryncypialnie brzmiała dyskusja na te- 
mat: jak można, a jak nie można przed- 
stawiać na ekranie radziecką kobietę. 
W dodatku Natalia Niegoda wyraziła 
zgodę na publikację swoich aktów w 
„Płayboy'u”. Wrzawa była ogromna i 
taki sam sukces. Dopiero po debiu- 
tanckim filmie Wasilija Piczuła (według 
scenariusza żony) mogła pojawić się 
seks-fala radziecka z opowieściami o 
rodzimych prostytutkach, mafijnym dol- 
ce vita etc. Ale nie na tym tylko polega 
wyjątkowość „Małej Wiery”. Radziłbym 
zwrócić uwagę na wszystko, co się o- 
Lo wokół wątków erotycznych. 

listoria _ dzie RS kóre RC 
spieszno do nauki, ani Pracy! nuta 
„Szlaja się” w podejrzanym towarzys- 
twie portowego miasta, obudowana 
jest gęstą siecią realistycznych ostrych 
jak chirurgiczny skalpel obserwacji 
psychologiczno-społecznych. Oto po- 
łamana rodzina: ojciec ałkoholik, zaha- 
rowana matka, załgany „porządny” brat. 
Wszechobecna podwójna moralność, 
zagubienie wewnętrzne bohaterów, 
brak jakiejkolwiek nadziei na zmianę 
losu, a nawet brak ochoty na jej szuka- 
nie. Wokół zdegradowane środowisko, 
jakieś hałdy, szarobure poskręcane że- 
lastwo, byle jakie wnętrza mieszkalne, 
brudne, odrapane ściany. Jak niegdyś 
w „Czerwonej pustyni” Antonioniego, 
która miała być rachunkiem wystawio- 
nym zachodniej cywilizacji za postęp i 


W roli tytułowej Natalia Niegoda 


dobrobyt, tak i w filmie Piczuta czuje się 
potrzebę rozliczenia z ideologiczną uto- 
pią. Środowisko zniszczone, człowiek 
zredukowany do formatu mrówki w 
koszmarnej termitierze. Czy prawdziwa 
miłość, ta bez taryfy ulgowej i kompro- 
misów może być skutecznym lekars- 
twem na brak życiowej busoli? Melod- 
ramat odpowiada „tak”, reżyser pod- 
piera się melodramatem, ale z filmu 
taka puenta nie wynika. 

CZESŁAW DONDZIRŁŁO 


WIELKA 
CZERWONA 
JEDYNKA 


SOBOTA, 20.05, 1 

Antykomunistyczna wymowa niektó- 
rych filmów Samuela Fullera sprawiła, 
że jest on reżyserem praktycznie w 
Polsce nieznanym. 


(zwłaszcza niemiecki) ściele się zbyt 
gęsto, a „Shermany” nieudatnie udają 
„Panthery”. Pojawia się też nieco irytu- 
jąca maniera pacyfistyczno-symbolicz- 
na: krzyż obłupywany seriami z broni 
maszynowej, czy też przywodząca na 
myśl kino radzieckie scena porodu w 
czoigu (życie się kończy — życie musi 
trwać). 

Mocną stroną filmu jest natomiast 
Lee Marvin, który notabene podczas 
wojny sam brał udział w ciężkich wal- 
kach, tyle że na Pacyfiku. Marvin w roli 
Sierżanta jest tu prawdziwy, a jedno- 
cześnie niemal komiksowy (karabin 
nosi w identyczny sposób, jak w „Za- 
wodowcach” z 1966 r.) i potrafi spro- 
stać nawet sztucznej konwencji niby- 
symbolicznej. 

„Jedynka” może być odebrana róż- 
nie — jako film przygodowy, jako krwa- 
wa opowieść o niszczącej sile wojny, 
wreszcie jako film, który — mieszając 
czasem bez umiaru różne konwencje — 
niepokoi i zbija z tropu. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


ZIELONA 
POŻYWKA 


CZWARTEK, 21.55, I 

W pełnej wzlotów i upadków historii 
kina SF ten film zapowiada okres po- 
wolnego zmierzchu, który przerwie do- 
piero George Lucas pełnymi wigoru 
„Gwiezdnymi wojnami”. Ekranizacja 
mrocznej powieści Harry'ego Harriso- 
na, przepowiadającej na koniec nasze- 
go wieku przeludnienie, skażenie śro- 
dowiska, globalny głód i rządy tajnych 
korporacji, wydaje się pozbawiona dra- 
matycznego nerwu. Przesunięcie w fil- 
mie wszystkich tych plag na rok 2022 
dodatkowo osłabia napięcie. W rezulta- 
cie odkrycie makabrycznej tajemnicy 
pożywienia przyszłości czyli „Zielonego 
soylentu”, a co z takim poświęceniem 
stara się detektyw grany w heroiczno- 
-monumentalnym stylu przez Charltona 
Hestona, nie przynosi spodziewanego 
wstrząsu. Mniej wyblakto to, co miało 
być tylko dodatkiem: „dokumentalne” 
fotogramy z prologu, ilustrujące proces 
przyspieszonej katastrofy ekologicznej; 
wiecznie przepełnione schody i koryta- 
rze, na których potykać się trzeba o cia- 
ta koczujących ludzi; wreszcie sekwen- 
cja „dobrowolnego umierania” pośród 
obrazów nieskażonej przyrody, której 
Ziemia została na zawsze pozbawiona. 
Wypbierającego śmierć gra Edward G. 


Lee Marvin (Sierżant) 


„Wielka czerwona jedynka” to film w 
dużej mierze autobiograficzny. Pisząc 
scenariusz , Fuller opart się na włas- 
nych doświadczeniach — był korespon- 
dentem wojennym w Afryce i Europie w 
czasie Il wojny Światowej. 

Filmy wojenne są często obciążone 
funkcjami patriotyczno-propagandowy- 
mi albo — odwrotnie — rozrywkowymi. Z 
drugiej strony — w przedstawianiu 
zniszczenia i cierpienia tkwi przecież 
coś moralnie, ai estetycznie dwuznacz- 
net 


go. 

„Wielka czerwona jedynka” nie jest 
wolna od tej dwuznaczności, ale nie 
jest z pewnością filmem konwencjo- 
nalnym. 

Nie brak tu scen poruszających. 
Wrażenie robią zwłaszcza sceny noc- 
nych desantów i walki na plażach (od- 
dział, w którym służą bohaterowie, jest 
przerzucany z Afryki na Sycylię i do 
Normandii), realistyczne, a zarazem jak- 
by wprost z dręczącego koszmaru. 

Oprócz sugestywnych fragmentów 
jest jednak w filmie sporo niekonsek- 
wencji i potknięć. Z jednej strony jest to 
bowiem realistyczna wojenna opo- 
wieść w reportażowym stylu — coś w 
rodzaju „Żołnierzy” (1945) Williama A. 
Wellmana, tyle, że bez żadnych doraź- 
nych obciążeń propagandowych — a z 
drugiej chwilami opowieść niemal przy- 
godowa w holływoodzkim stylu. Trup 


Robinson i warto pamiętać, że było to 
pożegnanie znakomitego aktora z ekra- 
nem. Jak na film z gatunku, który starze- 
je się najszybciej, nie jest to może. 
mało. „Zielona pożywka” zajmuje zre- 
sztą honorową pozycję klasyka i w 
swoim czasie odznaczona została na- 
grodą Nebula. Zwolennicy SF powinni z 
satystakcją odnotować pokaz, bo w 
przeszłości kilkakrotnie zapowiadano 
zakup filmu, ale transakcja nie mogła 


jakoś dojść do skutku. 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


BRACIA 
MARX 

NA DZIKIM 
ZACHODZIE 


NIEDZIELA, 15.20, 

Groucho, Harpo i Chico Mant znów po- 
dążają szlakiem szalonych przygód i 
pysznej błazenady. Tym razem fantazja 
prowadzi ich na Zachód. Jak zwykle w 
przypadku braci Marx akcję trudno o- 
powiedzieć. Jest ulotna jak ich surreali- 
styczny humor. Daje im jedynie pre- 
tekst do błyskotliwych, komediowych 
popisów. W „Braciach Marx na Dzikim 
Zachodzie”, absurdalny humor stowny 
łączą z komediowym wykorzystaniem 
miejsc, wydawać by się mogło bana- 
inych, jak pospolita tancbuda czy turko- 
czący dyliżans. Mają oczywiście mnós- 
two kłopotów, jednak w finałowej sek- 
wencji udaje im się okpić prześladow- 
ców. 


Niektóre prezentowane tu gagi na- 
wiązują do pomysłów, które przyniosły 
im wcześniej sukcesy ale wiele jest zu- 
pełnie nowych. Nowych w tym znacze- 
niu, że nie wykorzystanych jeszcze na 
ekranie, choć niektórzy widzowie znają 
je z występów, które poprzedzały pre- 
mierę kolejnego filmu braci Manx. 

Co jest zadaniem reżysera gdy ma 
tak wyjątkowych wykonawców-kreato- 
rów? Przede wszystkim nie przeszka- 
dzać, no może kontrolować co nieco 
ich wybujałe temperamenty. Edward 
Buzzel jest inteligentnym reżyserem. 
Strona techniczna także nie budzi za- 
strzeżeń. A więc Bracia Mart zaprasza- 
ją! 


z 
9 

SOBOTA, 23.25, 

W filmie sensacyjnym wszystko już 
było setki razy, więc trzeba zacząć od 
wymyślenia bohatera. Sukces „Zabój- 
czej broni” (niekwestionowany, skoro 
mamy już w kinach „Zabójczą broń 2”) 
to przede wszystkim efekt pomystu na 
Martina Riggsa, który z galerii ekrano- 
wych stróży prawa wyróżnia się osobo- 
wością prawdziwie niekonwencjonalną. 
Startuje bowiem z miejsca, w którym 
koledzy zazwyczaj kończyli, nawet ci 
bezprzyktadnie odważni. Odwagę, jak 
wiadomo, kształtuje wyobraźnia, sto- 
pień podejmowanego ryzyka określa 
zaś doświadczenie. Doświadczenie 
zdobywał Riggs w Wietnamie, w od- 
działach specjalnych. Wyszkolono go 
na precyzyjną maszynę do zabijania. 
Ale ekran dobrze zna takich bohaterów, 
choćby Johna Rambo. A więc Riggsowi 
amputowano wyobraźnię. | teraz żadne 


SOBOTA, 15 IX 


8.15 (I): NAJWSPANIALSZY DAR 
p. Filmy dla dzieci 
20.05 (1): WIELKA CZERWONA JEDYNKA 
Big Red One; USA; 1980, 120'; r. Samuel Ful- 
ler; w. Lee Marvin, Mark Hamiili, Robert Carra- 
dine, Bobby di Cicco, Kelly Ward, Stephanć 
Audran 
Październik 1918; sierżant US Army (Marin) 
zabija niemieckiego żofnierza i odcina mu z 
czapki godło dywizji: czerwoną jedynkę. Paź- 
dziernik 1942. Ten sam sierżant dowodzi plu- 
tonem w ataku na wybrzeża północnej Afry- 
ki. 

obok 
23.25 (1): ZABÓJCZA BROŃ 
Lethal Weapon; USA; 1987. r. ichard Don- 
ner; w. Mel Gibson, Dan Glover, Gary Busey, 
Mitchell Ryan 
Śmierć luksusowej call-giri otwiera burzliwe i 
krwawe śledztwo w sprawie narkotycznego 
gangu, który utworzyli dawni żotnierze z wiet- 
namskich oddziałów specjalnych. Prowadzą 
je czamoskóry, powściągliwy inspektor Mu- 
traugh (Glover) i Riggs noszący przydomek 
„Zabójcza broń" (Gibson), działa bowiem w 
sposób szalenie ryzykowny. 
Recenzja powyżej 


NIEDZIELA, 16 IX 


15.20 (1): BRACIA MARX NA DZIKIM ZA- 


CHODZIE 
Go West; USA; 1940, 50'; r. Edward Buzzel 
w. Groucho, Harpo i Chico Marx, John Car- 


rol 
Recenzja na str. obok 


Danny Glover (Mutraugh) I Mei Gibson (Riggs) 
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zagrożenie nie jest dla niego dość 
grożne, bo zatracił instynkt życia. Słusz- 
nie więc obdarzono go przydomkiem 
„Zabójcza broń”, każdy jego partner 
czuje się tak, jakby trzymał w kieszeni 
odbezpieczony granat. Ten właśnie 
motyw: policjant Riggs i reszta świata, 
jest w filmie Richarda Donnera najcie- 
kawszy. Zbrodnia, zagadka kryminalna, 
śledztwo w sprawie gangu narkotyko- 
wego czyli odkrywanie drugiego obii- 
cza różnych na pozór godnych szacun- 
ku facetów — wszystko to wydaje się 
wtórne i blade wobec koncepcji boha- 
tera. 

A na marginesie: złośliwość (czy za- 
mierzona?) autorów filmu. Wietnam 
swego czasu zajmował poczesne 
miejsce w ambitnych dramatach spo- 
tecznych i politycznych, coraz częściej 
jednak dostarcza motywów filmom ko- 
mercyjnym. W „Zabójczej. broni” 
wszyscy bohaterowie mają wietnamski 
rodowód, a grają w przeciwnych druży- 
nach. Konstatacja jakby odbierająca a- 
libi kolejnym filmowym sępom, upatru- 
jącym żeru wśród wietnamskich cieni. 

ELŻBIETA 


Od soboty do piątku: wszystkie filmy fabularne 


17.35 () T.R.ON. 

p. Filmy dla dzieci 

21.55 (I): MARGARET BOURKE WHITE 
USA; 1988, 94'; r. Lawrence Schiller; w. Far- 
rah Fawcett, Frederick Forrest 


Farah Fawcett 


Sfilmowana biograńa Margaret Bourke White 
(Fawcett), pierwszej zawodowej fotoreporter- 
ki. Już w wieku 23 lat miała własne studio 
fotograficzne. Byta związana z wybitnym pisa- 
rzem Erskinem Caldweliem (Forrest) dopóki 
nie zrozumiała, że chce on uczynić z niej ko- 
bietę zamkniętą w kręgu spraw rodzinnych. 


WTOREK, 18 IX 


21.55 (A): CZARODZIEJ Z HARLEMU 
Polska; 1988, 92"; r. Paweł Karpiński; w. Oko- 


CZARODZIEJ 
Z HARLEMU 


WTOREK, 21.45, I 

Komedia Pawła Karpińskiego („W labi- 
ryncie”) ma interesujący punkt wyjścia: 
konfrontację przeciętnego obywatela 
USA z polską rzeczywistością. Ale ta 
polska rzeczywistość sprowadza się w 
„Czarodzieju...” do komunałów. Polacy 
Piją wódkę, są zachłanni na pieniądze i 
z lubością oszukują cudzoziemców. W 
dodatku reżyser nie zaufał nośności 
głównego tematu i obudował go wątka- 
mi pobocznymi, które zdominowały 
film. Mści się także podstawowy błąd 
obsadowy. Okonu Ubanga Jones gry- 
wał w Stanach tylko epizody: nie zdołał 
uratować roli wiecznie zdziwionego A- 
merykanina w zdumiewającym nadwiś- 
lańskim kraju. Jego szeroki uśmiech 
nie ma, niestety, nic wspólnego z olś- 
niewającym uśmiechem Eddie Mur- 
phy'ego. Absurdalne, nawet dość za- 
bawne zakończenie filmu, wzięte z innej 
konwencji, pogłębia zamęt. 


DANUTA TARAPACZ 


Okonu Ubanga Jones (Abraham Lincoln) 
Fa rza Z 


nu Ubanga Jones, Bogdan Baer, Anna Każ- 
mierczak, Leszek Teleszyński 

Bączek (Baer), prezes klubu sportowego 
„Stał” Tżew, postanowia Uratować podupa- 
dającą drużynę koszykówki. W tym celu 
sprowadza z Nowego Jorku ciemnoskórego 
koszykarza Abrahama Lincolna (Jones). Ob- 
cowanie z polską rzeczywistością jest dla 
niego źródłem nieustannego zdumienia. 


Recenzja powyżej 


CZWARTEK, 20 IX 


15.30 (W): POLANA BAJEK 
Polana skazok; ZSRR; 1988, 65'; r. Leonid 
Gorowiec; w. Leonid Stocki, Wiera Karsun, 
Jurij Potiomkin 

Satyra na biurokrację. Kuźma Licznikow, 
przewodnik wycieczek, spotyka w lesie śpią- 
cą królewnę. Budzi ją pocałunkiem i na leśnej 
połanie buduje dla obojga dom. Młoda para 
żyje szczęśliwie do momentu ingerencji u- 
rzędników. 
21.55 (1): ZIELONA POŻYWKA 

Soylent Green; USA, 1973, 9T'; r. Richard 
Fleischer; w. Charlton Heston, Edward G. 
Robinson, Joseph Cotien. 

Klasyk kina SF: w roku 2022 w cierpiącym 
głód i przeludnionym Nowym Jorku pojawia 
się tani środek spożywczy Zielony soyleni, 
którego makabryczne pochodzenie odkrywa 
zmęczony detektyw Thom (Heston) samotnie 
i bezskulecznie walczący ze zbrodniczym tru- 
stem. 


Recenzja na str. obok 


| NIEDZIELA, 16 IX | 


| WTOREK, 18 IX | 


Różne 
| SOBOTA, 15 IX | 


12.05 (I): WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE: 
WYROCZNIA APOLLINA 

grecki film dok.; 1987, 40'; 

Wycieczka po zakątkach Deli. Opowieść o 
tym jak restaurowano najcenniejsze zabytki. 
17.35 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

blok filmowy TV franc. LA SEPT 


11.00 (1): PODWODNE ODKRYCIA (1): 
KŁOPOTLIWY SKARB 


Discoveries. Underwater; serial dok.; ang.; 
1988, 50', r. Julia Hare 

Film dokumentalny o metodach poszukiwa- 
nia skarbów w zatopionych wrakach statków. 
W pierwszym odcinku — o znalezieniu wspa- 
niatego złotego skarbu hiszpańskiego galeo- 
nu Nuestra de Atocha. 

16.00 (U): RENESANS (1): MIASTA 
Francuski serial dok; 1981, 40'; 

Odcinek poświęcony rozwojowi miast, które 
nie ucierpiały w czasie wojny stuletniej: Bur- 
gia, Florencja, miasta Hanzy 


15.00 (1): JEDWABNY SZLAK (2): 
KILOMETRÓW ZA ŻÓŁTĄ RZEKĄ 

The Silk Road: A Thousand Kilometers 
Beyond the Yellow Aver. japoński serial dok.; 
1979, 50'; r. Tetsuya Kawamoto 


ang. film dok.; 1988, 40" 
2146 (1): WALKA O DEMOKRACJĘ (3) 
Struggle for Democracy; kanad, serial dok.; 


gdzie nie ukształtował się 
zachodni, demokratyczny system rządów. 


q 


3 


| 


Seriale 


CAPITAL CITY (12) 
Poniedziałek, 15.30 i 21.55, I 
CRIME STORY (11) 

Piątek, 21.55, II 

CUDOWNE LATA (11) 
Sobota, 10.30 i wtorek, 19.00, II 
DYNASTIA (42) 

Wtorek,.9.35 i 20.15, I 
JEDWABNY SZLAK (2) 
Wtorek, 15.00, | 

KARIERA EMMY HARTE (4) 
Niedziela, 20.05, | 

KARCXI 

Środa, 16. 

KLUCZ DO REBEKI (3) 
Piątek, 20.05, | 

ŁATAJĄCY DOKTORZY (1) 
Niedziela, 14.45, I 
PARTNERZY (20) 

Sobota, 10.00, I 

RENESANS 

Niedziela, 16.00, II 

RYCERZE I RABUSIE 
Piątek, 17.05, Il 

SANTA BARBARA 

Wtorek — piątek, 9.10, II 

Sobota, 14,00, Il 

Niedziela, 9.55, Il 

STAR TREK (3) 

Piątek, 1810,1 

TAJEMNICZA WYSPA (11) 
Piątek, 16.45, | 

TANNER (6) 

Środa, 18.30, II 

ULICE SAN FRANCISCO 
Czwartek, 10.00 i 20.05, |. p- obok. 
ULUBIEŃCY BOGÓW 
Sobota, 11.30 i 21.55, I 
WALKA O DEMOKRACJĘ (3) 
Wtorek, 21,45, | 

WICHER CZASÓW (11 - ostatni) 
Poniedziałek, 18.00, I 

W LABIRYNCIE 

Środa, 21.55, i czwartek 19.00, Il 
ŻYCIE OD KUCHNI (3) 
Piątek, 9.35, | 


Karl Malden (porucznik Stone) i Michael Douglas (inspektor Keller) 


ULICE SAN FRANCISCO 


CZWARTEK, 10.00 i 20.05, | 


Porucznik Mike Stone i inspektor 
Steve Keller znów na małych ekranach! 
Telewizja zakupiła nieznane w Polsce 
odcinki serialu kryminalnego „Ulice 
San Francisco”. W latach siedemdzie- 


siątych był to, obok „Kojaka” i „Colum- 
bo”, jeden z najpopularniejszych ame- 
rykańskich seriali policyjnych. W prze- 
ciwieństwie do wielu innych produkcji 
poszczególne odcinki „Ulic” zachowy- 
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wały wyrównany poziom; reżyserowali 
je często twórcy ze znaczącym dorob- 
kiem filmowym (np. Bemard L. Kowal- 
ski) lub telewizyjnym. 

Kluczem do sukcesu było stworzenie 
wiarygodnych i sympatycznych bonate- 
rów. Porucznik Mike Stone — przewod- 
nia postać serialu — bywa szorstki, na- 
wet brutalny, ale jest nieztomnie prawy. 
Stone'a zagrał Karl Malden, wychowa- 
nek „Actors' Studio”, ulubiony aktor Elii 
Kazana i partner Marlona Brando („Na 
nadbrzeżach”, „Tramwaj zwany pożą- 
daniem”, „Dwa oblicza zemsty”). Tłu- 
miona ekspresja jego pospolitej twarzy 
z charakterystycznym zbyt dużym no- 
Sem, zapada w pamięć. Stone jest zmę- 
czony, zdenerwowany, przeżywa waha- 
nia: to nie komiksowy nadczłowiek. Do 
swojego asystenta Steve'a Kellera ma 
stosunek trochę surowy, trochę pobłaż- 
liwy, ojcowski. Inspektora Kellera gra 
Michael Douglas, który. specjalizował 
się w rolach wrażliwych i nieco narwa- 
nych młodzieńców. Chyba nikt wów- 
czas nie przypuszczał, że jego talent 
aktorski tak wspaniale się rozwinie. 

W prawie każdym odcinku występują 
jako „guest stars” znani i u nas gwiaz- 
dorzy amerykańskiej telewizji i kina: A. 
Marlinez („Santa Barbara”), Peter 
Strauss („Pogoda dla bogaczy”), Stefa- 
nie Powers („Oszustwo”), David Soul 
(„Klucz do Rebeki"), Michael Ansara 
(.„Złamana strzała”), Victor French („Au- 
tostrada do nieba”). Bardziej zaciętym 
kinamanom nie są z pewnością obce 
także inne nazwiska: Joseph Cotten 
(„Obywatel Kane”), Janice Rule („Trzy 
kobiety”), John Saxon („Wejście Smo- 
ka”). Z reguły wszyscy ci aktorzy wystę- 
py w serialu potraktowali poważnie, 
tworząc barwne,  charakterystyczne 
role. 

Pomysł wznowienia, a właściwie „u- 
zupełnienia” serialu „Ulice San Francis- 
co" zasługuje na uznanie. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Od soboty do piątku: wszystkie seriale 


SOBOTA, 15 IX 


10.00 (0): PARTNERZY (20) 
p. Flłmy dla dzieci 


1030 (li): CUDOWNE LATA (11): TAK MIĘ- 
DZY NAMI 

p. Filmy dla dzieci, 

11.30 (Il): ULUBIEŃCY BOGÓW (1) 

p. niżej — 21.55 

14.00 (II): SANTA BARBARA 

powtórzenie odc. 41 1 42 

21.55 (Il): ULUBIEŃCY BOGÓW (1) 
Darlings ot ihe Gods; serial ang; 1989, 45': r. 
Catherine_ Millar; w.. Anthony_ Higgins, Mel 
Marlin, Jerome Ehiers, Barry Quinn 

1945 rok. Lawrence Olwier (Higgins) i jego 
żona Vivien Leigh (Martin) rozpoczynają z ze- 
społem teatru Old Vic Company tournee po 
Australii. Ofivier-— dyrektor teatru — jest u 
szczylu.stawy, podobnie jak Vwvien po Sukce- 
sie „Przeminęło z wiatrem”. Jej zdrowie psy- 
chiczne jest jednak bardzo kruche. 


NIEDZIELA, 16 


9.55 (I); SANTA BARBARA 
Powtórzenie odc. 43 I 44 
10.00 (1): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (2) 
p. Filmy dla dzieci 
11.000). PODWODNE ODKRYCIA (1): KŁO- 
POTLINY SKARB 


445 (W: LATAJĄCY DOKTORZY (1) 
Flying Doctors: serial australijski; 1987, 60'; r. 
Rob Stewari, w. Andrew Mc Farlane, Liz 
Burch, Lenore Smith. 

Przybycie młodej lekarki wzbudza w mieście 
sensację. Jej pierwsza praca w ramach Kró- 
lewskiej Lotniczej Służby Medycznej wymaga 
nie tylko odwagi ale i podjęcia ryzyka. 
16.00 (Il): RENESANS (1): MIASTA 

p. Różne 
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20.05 (1): KARIERA EMMY HARTE (4) 
Woman of Substance: serial USA; 1989, 58'; 
r. Don Sharp; w. Jenny Seagrove, Deborah 
Kerr, Barry Bostwick, Peter Chelsom, Peter 
Egan. 

Emma (Seagrove) poślubia człowieka, który u- 
przednio wynajmował jej lokal na sklep. Mają 
syna. Interesy Emmy kwitną. Jej stabilne ży- 
cie burzy wojna. 


PONIEDZIAŁEK, 17 IX 


US? AE BO. CITY (12) 
16.00 (h: WICHER CZASÓW (11 — ostatni) 


O tempo e 0 vento; serial braz.; 1985, 50'; 

r.. Paulo Jose; w. Tarcisio Meira, Armańdo 
Bogus 

Trium! republiki. Amarałowie, śmiertelni wro- 
gowie rodu Terra Cambara zmuszeni są ucie- 
kać do Urugwaju. 

21.45 (Il): CAPITAL CITY (12) 

serial ang.; 1989, 50'; r. Mike Vardy; w. Wil- 
liam Armstrong, Nina Marc, John Bove, Anna 
Nygh, Ralf Saxon 


Max jedzie do Polski, gdzie próbuje załatwić 
budowę tankowca dla Japończyków. 


WTOREK, 18 IX 


9.10 (II): SANTA BARBARA (45) 

serial USA, 1985, 45'; r. Andrew D. Weyman; 
w. Charles Bateman, Marcy Walker, Judith 
Mc Gonnel, A_ Martinez 


8.35 (I): DYNASTIA (42) 
p. niżej — godz. 20.15 
15.00 (0): JEDWABNY SZLAK (2): TYSIĄC 
KILOMETRÓW ZA ŻÓŁTĄ RZEKĄ 
p. Różne 
20.15 (): DYNASTIA (42) 
Dynastia: serial USA; 1982, 52"; r. Gabrielle 


Beaumont: w. John Forsythe, Linda Evans, 
Pameła Sue Martin, Joan: Collins, Pamela. 
Beliwood, Al Corley 


21.40 (II): WALKA O DEMOKRACJĘ (3) 
p. Różne 


ŚRODA, 19 IX 


9.10 (II): SANTA BARBARA (46) 
16.50 (1): KARINO (3) 
dzieci 


p. Filmy dia 

17.00 (l): SZPITAL NA PERYFERIACH (12) 
Nemocnica na kraji mesta; serial czeski; 
1977, 64': r. Jaroslav Dudek; w. Ladislav Chu- 
dik, Miloś Kopecky, Josef Abrham, Marie 
Mollova 

Czeńkowa odwiedza rodziców hokeisty i 
stwierdza, że ich znajomość byta dla niego 
tylko przelolnym firtem. Cvach informuje Ro- 
mana, że Błażej spotyka się z Iną. Między 
rywalami dochodzi do bójki i samochodowej 


gonitwy. 
18.30 (II): TANNER (6) 

serial USA; 1989, 30'; r. Robert Altman; w. 
Michael Murphy, Pamela Reed, Cynihia"Ni- 
xon, Daniel Jenkins 

Tanner wraca do rodzinnego stanu Michigan 
i zaczyna energiczną kampanię przed kon- 
wencją demokratów. Reporter Seidelman u- 
siłuje zdobyć szczegóły na temat romansu 
Tannera z Joanną. 

21.55 (Il): W LABIRYNCIE (80) 

senal polski; 1990, 29', r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Dariusz Kordek, Sławomira 
Łozińska, Wiesław Drzewicz 


CZWARTEK, 20 !X 


9.10 (I): SANTA BARBARA (47) 
10.00 (0): ULICE SAN I FRANCISCO (2) 
p. obok — godz. 20. 

1.00 ij: W LABIRYNCIE (80) 
Powtórzenie z 19 [X 


20.05 (1): ULICE SAN FRANCISCO (2): GA- 
BINET LUSTER 


Streets. of San_ Francisco: Hall of. Mirrors 
USA; 1975, 52'; r, Arthur Madel; w. Karl Mal- 
den, Michael Douglas, David Soul 
Porucznik Stone (Malden) i policjant meksy- 
kańskiego pochodzenia Marlinez (Soul) pro- 
wadzą śledztwo w sprawie zabójstwa buk- 
machera. 

Czyt. powyżej 


PIĄTEK, 21 IX 


9.10 (II): SANTA BARBARA (48) 

9.35 (1): ŻYCIE OD KUCHNI (3) 

Rozpaky kuchare Svatopluka; serial czeski; 
1984, 57'; r. Frantisek Filip; w. Josef Dworak, 
Katerina Machaćkowa, Josef Somr. 

16.45 (1): TAJEMNICZA WYSPA (13): PO- 
ŻEGNANIE 

p. Filmy dla dzieci 

17.00 (I): RYCERZE I RABUSIE (3): MI- 
ŁOŚĆ DO HELENY 

serial polski; 1984, 47'; r. Tadeusz Junak; w. 
Tomasz Stockinger, Gustaw Lutkiewicz, Bru- 
no O'Ya 

18.10 (1): STAR TREK 

serial USA, 1987, 50'; r. Rob Bowman w. Pa- 
trick Stewart, Jonathan Frakes, Lever Burton, 
Denise Crosby, Michael Dorn. 

Statek kosmiczny „Enterprise” zostaje zaata- 
kowany przez potwornego kosmonaulę, 
pragnącego pomścić śmierć brata, który Sto- 
czył niegdyś przegrany bój z-Ziemianami. 
20.05 (1): KLUCZ DO REBEKI (3) 
The Key to Rebecca; serial USA, 1987, r. 
David Hemmings; w. CIiff Robertson, Davd 
Soul, Lina Raymond, Season Hubley 

Major Vandam (Robertson) próbuje wykorzy- 
stać swą przyjaciółkę Elene (Hubley) do za- 
stawienia pułapki na Alexa Woltta (Soul) 
21.55 (II): CRIME STORY (12) 

seriał USA, 1987, 46'; r. Abel Ferrara, w. Denis. 
Farina, Anthony Denison, Steve Ryan. 
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Wkrótce zobaczymy 


ANASTAZJA 


Do dziś nie wyjaśniona zagadka histo- 
ryczna: w 1928, w Berlinie, znaleziono 
na ulicy ciężko poranioną kobietę, cier- 
piącą na amnezję. Gdy odzyskała pa- 
mięć, stwierdziła, iż jest wnuczką cara 
Mikołaja (uważaną za zamordowaną 
podczas rewolucji) i sukcesorką rosyj- 
skiego tronu. Przez większość życia u- 
Siłowała udowodnić swą prawdopo- 
dobną tożsamość. Niektóre osoby z 
dawnego carskiego dworu poznawały 
ją, inne oskarżały o oszustwo. Część 
psychologów, badających rzekomą A- 
nastazję, mówiło o daleko posuniętej 
autosugestii. Sądowy proces identyfi- 
kujący, który rozpoczął się w 1939 roku, 
a zakończył w 1970, nie przyniósł roz- 
strzygających rezultatów. 


Redakcja nie odpowiada za zmiany 
w programie, niestety 


Historia Anastazji stała się w 1956 
roku kanwą filmu Anatola Litvaka. Tytu- 
tową rolę, unonorowaną Oscarem, za- 
grała Ingrid Bergman. W 1989 roku do 
intrygującego tematu powrócił reżyser 
Marvin J. Chomsky w czteroodcinko- 
wym miniserialu. Chomsky jest głoś- 
nym, choć kontrowersyjnym twórcą te- 
lewizyjnym (m. in. serial „Holocaust”, a 
także znany u nas „Piotr Wielki”). Jako 
Anastazja wystąpiła tym razem piękna 
Amy Irving („Yentl”), była żona Stevena 
Spielberga. Partneruje jej plejada zna- 
nych aktorów, m. in. Omar Sharif, Claire 
Bloom, Olivia de Havilland, Jan Niklas, 
Elke Sommer i zmarły niedawno Rex 
Harrison w roli Cyryla Romanowa, 
głównego przeciwnika Anastazji. Auto- 
rem scenariusza jest znany dramaturg 
angielski James Goldman, często fiirtu- 
jący z kinem („Lew w zimie” z Peterem 
O'Toole), który starał się o oddanie ko- 
lorytu epoki. 


la dzieci 


D 


Bruce Boxieltner (Tron) I Cindy Morgan (Yori) 


wych gier zostaje wciągnięty do pamię- 
ci superkomputera i musi walczyć o ży- 
cie biorąc udział w niezwykle skompli- 
kowanej grze. Jak zwykle bywa z eks- 
perymentami technicznymi, akcja za- 
wodzi oczekiwania. Przez większą 
część filmu jedynie aktorska osobo- 


T.R.O.N. 


NIEDZIELA, 17.35, | 


Film wszedł do historii kina jako pierw-. 
szy, w którym część scenografii po- 


wstała w pamięci komputera i nigdy nie 
zaistniała materialnie. Uzasadnia to roz- 
wój akcji: zapalony maniak komputero- 


| SOBOTA, 15 IX | 


8.15 (U): NAJWSPANIALSZY DAR 

The Most Wonderful Gilt; USA; 1986, 65'; r. 
Anson Wiliams 

Film oparty na prawdziwej historii dwójki 
ciężko chorych dwunastolatków. Kiedy Nick 
pogodził się już z własną chorobą musi pod- 
jąć decyzję czy jest w stanie ratować życie 


Sidekicks; serial USA; 1987, 49'; r. Allan 
bezskutecznie próbuje uzyskać Od Jef- . Emie Reyes jr, Gil Gerard, Nancy 
fa zgodę na rozwód. Mike alias Adam 
odnajduje Alexis by przekonać ją, że 
jest synem jej i Blake'a. Jego argumen- 
tem jest srebrna grzechotka z inicjała- 
mi „A.C” podarowana mu przed dwu- 
dziestu laty. Fallon i Mike budzą w 
sobie wzajemne zainteresowanie, nie 


wiedząc że są rodzeństwem. 
Linda Evans (Krystie) 


DYNASTIA 
(40 i 41): 
Srebrna 
grzechotka 


Rizzo prowadzi dochodzenie w sprawie kra- 
dzieży pieniędzy, ale Emie ubiega go znajdu- 
iąc klucz do skrytki, gdzie złodzieje ukryli tup. 
W. momencie zagrożenia Rizzo przychodzi 
Emiemu i kolegom z pomocą. 

10.30 (II): CUDOWNE LATA (11): TAK MIĘ- 
DZY NAMI 

The Wonder Years: Just Between You and 
Me; serial USA; 1988, 24';r. Peter Baldwin; w. 
Fred Savage, Dan Lauria, Alley Mils, Olivia 
d'Abo, Jason Hervey 

Kevin jest szczęśliwy ze swą dziewczyną 
Becky Slater. Kiedy jednak Kick Mc Gray 
okazuje zainteresowanie Winnie Cooper, Ke- 
vin traci pewność, która z dziewcząt bardziej 
mu się podoba. 


| NIEDZIELA, 16 IX | 


10.00 (1): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (2) 
Danger Bay; serial kanad.; 1986, 30'; r. John 
M. Eckert; w. Donelly Rhodes, Susan Wal- 
den, Christopher Grabb, Ocean Heliman 


Claudia, która omal nie stała się 
sprawczynią tragedii, trafia do zakładu 
psychiatrycznego. Blake odnajduje 
dziecko u dozorcy cmentarnego. Oka- 
zuje się, że inspiratorem porwania był 
dr Toscanni, który nagle znika bez śla- 
du. Fallon dochodzi do siebie po 
wszystkich dramatycznych  przeży- 
ciach i postanawia znaleźć interesują- 
ce zajęcie. Po rozmowie z Blake'm 
rozpoczyna zarządzanie należącym do 
niego ekskluzywnym hotelem La Mi- 
EA Mike Torance przybywa do Car- 
ringtonów i próbuje przekonać Bla- 
ke'a, że jest jego synem Adamem. Bla- 
ke nie wierzy mu i wyrzuca chłopaka. 
Alexis wymusza na Cecilu zgodę na 
ślub w szpitalu. W czasie ceremonii 
ślubnej Cecil umiera. 

Zgodnie z testamentem Cecila j 


John i Nicole próbują odciągnąć dzikiego 


majątek ma być podzielony między A- kota poza wioskę. 
(RR i Jeffa. Wyjaśnia się zagadka Lo- 17.25 (1): T.R.ON. 
gana Rhei Ja, dążącego do wyku-' TRON. USA; 1982, 9gy; r. Steven Lisberger: 


pienia akcji koncernu Denver-Car- 
rington. Był nim właśnie Cecil. Fallon 


Pai 
Gó || ner. Cindy Morgan 


w. Jeff Bridges, Bruce itner, David War- 


wość Jeffa Bridgesa pobudza zaintere- 


sowanie widza. 


Młody pracownik firmy komputerowej, twórca 
wielu gier wideo, zostat zwolniony z pracy, a. 
człowiek, który przywłaszczył sobie jego po- 
mysty został dyrektorem firmy. Dochodząc 
swych praw przeżywa niezwykłą przygodę, 
która staje się dla niego walką o życie. „Do- 
staje się" do wnętrza komputera, w fikcyjny 
świat wymyślonych przez siebie gier kompu- 
terowych. 


p. powyżej 


| WTOREK, 18 IX 


8.10 (11): ULICA SEZAMKOWA 
18.50 (U): CUDOWNE LATA 
powtórzenie odc. z 15.1X. 


| ŚRODA, 19 IX 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA 

16.50 (1): KARINO (3) 

serial polski; 1975, 25'; r. Jan Batory; w. Clau- 
dia Reischel, Tadeusz Szmidt, Karol Stras- 
burger 

wściekty pies zaatakował stado koni, Karino 
jest w niebezpieczeństwie. Grażyna (Reis- 
che!) ratuje źrebaka w ostatniej chwili. 


| CZWARTEK, 20 IX | 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA 


| PIĄTEK, 21 IX | 


8.10 (il): ULICA SEZAMKOWA 

18.45 (I): TAJEMNICZA WYSPA: POŻEGNA- 
NIE 

Tajemny ostrov; Lucenie; seriał czeski; 1986, 
2T'; r. Vaclav Biażek 

Obóz dobiega końca. Po jego zwinięciu 
wszyscy uczestnicy biorą udział w „nocy we- 
neckiej", która odbywa się w miasteczku. 
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Niedawno nasza telewizja pokazała. pro- 
gram, w którym życie amerykańskiej gwiazdy 
komentowała gwiazda francuska, Catherine 
Deneuve. Ale już od ponad roku Marilyn 
Monroe jest przedmiotem sporu między 
Francją a Stanami Zjednoczonymi. 
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MM w kalendarzu: kledyś powód skandalu, dziś wzór dla medalionu 


Marilyn Monroe to pewniak. Ale wara tym, 
którzy posługują się bez skrupułów 
jej wizerunkiem! 


MARILYN: 
złota afera 


Spowodowało to wybicie. przez paryską. 
mennicę medalu przedstawiającego słynną 
aktorkę. Na jednej stronie — jej twarz i nazwi- 
sko. Na odwrocie — reprodukcja słynnej na- 
gości, która niegdyś wywołała wielki skan- 
dal. 


Ten medał z brązu, o średnicy 8 centyme- 
trów, wybity w tysiącu sztuk, jeszcze kilka 
miesięcy temu sprzedawano po 28 franków. 
Teraz sprzedaż wstrzymano, w oczekiwaniu 

"na uregulowanie sprawy przez ministerstwo 
finansów. 


=, 


Medal pozostałby nie. zauważony, gdyby 
nie jego pomniejszona, ale wybita w złocie 
wersja, przeznaczona „specjalnie dla japoń- 
skiej firmy”. W paryskiej mennicy twierdzi się, 
że eksport do Japonii ściągnął na Francuzów 
wszystkie kłopoty. Złotą miniaturę sprzeda- 
wano po 300 dolarów, co nie umknęło uwa- 
dze Rogera Richmana, kalifornijskiego adwo- 
kata, który w roku 1982 utworzył agencję och- 
rony praw Marilyn Monroe na całym świecie. 
— Paryska mennica nie powinna była wyko- 
rzystywać w ten sposób wizerunku Marilyn i 
to bez uzyskania naszej zgody. Staraliśmy 
Się sprawę załatwić polubownie, ale zaczyna- 
my już tracić cierpliwość. 

Richman poświęca swój czas na obronę 
prawa, które sam ustanowił, a które potem, 
od roku 1985, zaczęło obowiązywać w Kali- 
fornii. Obecnie obowiązuje już w dwunastu 
stanach. Polega na tym, że przez pięćdziesiąt 
lat od śmierci sławnej osobistości (aktora, 
męża stanu) rodzina lub osoby upoważnione 
mogę sprzeciwić się używaniu nazwiska, 
podpisu, głosu i wizerunku zmarłego. W wy- 
padku uzyskania ich zgody, należy zaintere- 
sowanym płacić procenty od ceny produk- 
tu. 

Ściganie piratów wymaga protesjonalnych 
umiejętności. W katalogu Agencji Rogera 
Richmana figuruje około czterdzieści sław, 
m.in. W.C. Fields, bracia Marx, Clark Gable, 
Gary Cooper. Agencja reprezentuje ich 
spadkobierców. 

Spadkobiercą (w dwóch trzecich) Marilyn 
Monroe jest rodzina jej profesora sztuki ak- 
torskiej i brytyjski instytut psychiatryczny. 
Zgodnie z danymi, pochodzącymi ze źródeł 
amerykańskich, kary za naruszenie praw Ma- 
rilyn powinny osiągać rocznie sumę miliona 
dolarów, więcej niż cały pozostawiony przez 
aktorkę majątek. 

Doskonale sprzedaje się książki o Marilyn 
(opublikowano już ich około czterdziestu), 
pocztówki, postery, papeterie, popielniczki, 
znaczki do przypinania, statuetki, okulary, 
perfumy, ręczniki plażowe, podkoszulki, ka- 
lendarze i nawet wino. Marilyn Merlot (8,99. 
dolara za butelkę w Nowym Jorku) jest tak 
poszukiwany, że sprzedawcom ciągle go 
brakuje w magazynie! 

Nazwisko Marilyn Monroe wykorzystują 
także w kampaniach reklamowych lakie firmy 
jak Glenn Turner (whisky), Danone, Telecoms 
i TV Cable. Na licytacjach wystarczy, aby wy- 
stawiono na sprzedaż tylko jakiś drobiazg 
należący niegdyś do Marilyn, oryginalny pla- 
kat jednego z jej filmów, aby znalazły się tłu- 
my potencjalnych nabywców. 

Wyciąga się wspomnienia związane z fil- 
mami Marilyn. Częściej niż wspomnienia od- 
noszące się do filmów Grety Garbo, Jamesa 
Deana, Elvisa Presleya, Carole Lombard, 
Clarka Gable'a, Bette Davis i Judy Garland. 
Na. firmamencie zgasłych gwiazd gwiazda 
Marilyn jaśnieje najsilniejszym - blaskiem. 
Mimo upływu lat; jej sława ciągle rośnie, a 85 
upoważnionych firm (z tego 20 we Francji) 
posługuje się jej imieniem. - Obecnie toczą 
się pertraktacje, dotyczące pantofli, zegar- 
ków, piór, ubrań i upominków, opatrzonych 
imieniem aktorki — mówi Jean-Michel Biard. 
W krajach francuskojęzycznych Marilyn Mon- 
roe ma najwięcej wielbicieli (zaraz po Sta- 
nach Zjednoczonych i przed Japonią). Wśród 
tych wielbicieli jest wielu młodych, których w 
sierpniu 1962 roku, w dniu jej śmierci, nie 
było jeszcze na świecie. 

Dlaczego właśnie MM jest obecna w pa- 
mięci zbiorowej? Dlaczego nadal fascynuje, 
uwodzi i kieruje „businessem” wieluset tysię- 
cy dolarów? No cóż, jej życie to legenda, a 
śmierć nadal owiana jest aurą tajemnicy. Jest 
ucieleśnieniem kobiecości, amerykańskiego 
marzenia, hollywoodzkiego mitu. Lucy Free- 
man i Eddie Jaffe w książce, która niebawem 
się ukaże, stosują klucz psychoanalizy: Fil- 
mowa gwiazda, Marilyn, prawdziwa bogini 
seksu zawsze patrzyła na nas oczami dziew- 
czynki Normy Jean (tak się naprawdę nazy- 
wała), sfrustrowanego dziecka. Mężczyznom 
zdawała się mówić: Potrzebuję waszej miłoś- 
ci, potrzebuję ojcowskiej opieki. A to jest tak 
pociągające! Dla kobiet była wzorem do naś- 
ladowania i dzieckiem, które pragnie się 
chronić. Temu nie sposób się oprzeć. 

W przeciwieństwie do Grety Garbo — fem- 
me fatale, Marilyn kochają wszyscy. Marilyn 
ma jeszcze przed sobą bogatą przyszłość. 


Na podst. „Le Figaro” 
oprac. MOL 


Spotkanie 


klasycznego kina i wideo, 
duet dwóch pokoleń 
i dwóch wrażliwości 


imo francuskiego tytu- 

łu jest to film pod każ- 

dym względem japoń- 

ski. Nawet wtedy, kie- 
dy ma wyraźne, choć nie zamierzo- 
ne odniesienia do „nowej fali”. Jest 
wyrazem nowej estetyki i nowej 
wrażliwości najmłodszej generacji 
realizatorów. 

Scenarzystą i reżyserem filmu 
jest Go Riju. 

Pochodzi z Yokohamy, urodził 
się w roku 1962. Debiutancki fabu- 
larny, pełnometrażowy film „Zazie” 
zrealiżował gdy miał 27 lat. Nim do 
tego doszło, wydarzyło się dużo. 

Matka Go Riju miała aspiracje 
artystyczne i usiłowała coś tam pi- 
sać. Wcześnie zauważyła, że jej 
syn ma także ciągoty artystyczne; 
nie tyłko je rozumiała, także popie- 
rała. 

Jakkolwiek Go Riju miał i ma 
bezsprzeczne uzdolnienia pisar- 
skie, zaczął od kamery, nie od pió- 
ra. Jeszcze w szkole, przed maturą 
nakręcił „Lekcję 1”. Ten filmik (8 
mm, kolor, czas projekcji 35 min). 
odkrył Nagisa Oshima i puścił po 
Japonii. Młoda widownia (ucznio- 
wie, studenci) przyjęli „Lekcję 1” 
bardzo życzliwie. 

| zaczęło się. Go Riju skończył 
liceum, dalszych nauk już nie po- 
bierał. Trochę własna przedsiębior- 
czość, trochę szczęście, trochę 
wpływy matki i Oshimy sprawiły, że 
dostał główną rolę w sztuce telewi- 
zyjnej „Rodzice się pomylili". 
Sprawdził się jako aktor, więc u- 
wierzył w siebie. 

Potem — cios za ciosem — od- 
niósł potrójny sukces w filmie Ki- 
hachi Okamoto „Czas na charle- 
stona"”. Był współscenarzystą, a- 
systentem reżysera i wykonawcą 
głównej roli. 

Zamiast słuchać wykładów pro- 
fesorów z uniwersytetu, oglądał ja- 
pońskie i zagraniczne filmy w ki- 
nach, klubach i filmotece. Miał wte- 
dy dwadzieścia trzy lata i zrealizo- 
wał drugi film „Poza zasięgiem 
wzroku" — _ średniometrażowy, 
barwny na taśmie 16 mm. Film'po- 
Szedł w świat i był pokazywany na 
festiwalach w Londynie i Edynbur- 
gu, w Paryżu (w filmotece), Hong- 
kongu, Montrealu i w Australii. 
Jeszcze zagrał kilka ról, m.in. w 
sztuce telewizyjnej. „Błękit, który 
się rozpływa”, znowu u Kihachi 
Okamoto i epizod w filmie Paula 
Schradera „Mishima”. Rówieśnicy 
przyjmowali jego kreacje bardzo 
przychylnie, stat się ich aktorem. 

Wyjechał na trzy miesiące do 
USA. Gdy wrócił, zajął się pisaniem 
artykułów i sztuk dramatycznych 
dla telewizji, w czym pomagała mu 
matka. W telewizji prowadził także 
audycję komponowaną z wywia- 
dów o wymownym tytule „Niepo- 
koje młodych”. Nakręcił też mu- 
zyczny film wideo „Pusta noc”. W 
roku 1989 „Zazie”. W Japonii, prze- 


de wszystkim wśród młodych, był 
względnie dobrze znany i uważany 
za swojego. 

Nakręcił wszak film 0 młodych. 
'W poetyce, w stylu są echa francu- 
skiej „nowej fali": film miejski, w 
naturalnych plenerach, o swobod- 
nej dramaturgii, wyrażający szcze- 
gólny stosunek do życia, liryczny i 
przekorny zarazem. Pokazał typy, 
które są wzięte z życia, zarazem 
wyalienowane. Tak jak Jim Jar- 
musch i on, Go Riju, zajmuje się 
marginesem, ale ten margines wy- 
raża wcale nie marginalne sprawy. 
Różni się jednak od Jarmuscha: A- 
merykanin stawia na dowcip i hu- 
mor, Japończyk bardziej na im- 
presję i melo. 

Scenerią jest Tokio, a właściwie 
jego przedmieście, choć przekom- 
ponowane, bo dodano trochę ple- 
nerów i budynków z rodzinnego 
miasta realizatora, z Yokohamy. 

Centralną _postacią filmu jest 
właśnie Zazie. To jego pseudonim i 
zastępcze imię. Grywał w zespole 
rockowym, ale wystąpił, więc ze- 
spół się rozpada, a koledzy nama- 
wiają go, żeby wrócił. W życiu na- 
zywa się Yoshito Nakamura i jest 
członkiem głośnego zespołu roc- 
kowego ODD-BOWZ, który w tym 
filmie zapełnia ścieżkę dźwiękową. 
Tak więc życie i fikcja są ze sobą 
symptomatycznie zazębione. 

Ten Zazie, trochę o wyglądzie 
punka, z rozczapierzonymi włosa- 
mi, prowadzi motyli żywot: to tu, to 
tam, wciąż jest w ruchu, ale ten 
ruch jest pozorny, wciąż coś zała- 
twia i nic z tego nie wychodzi. Żyje 
aktywnie, zarazem jałowo. 

To, co wyznacza jego obszar ży- 
ciowy 'i uczuciowy, to dziewczyny. 
Jest ich kilka na drugim planie, ale 
są dramaturgicznymi punktami od- 
niesienia. Jedna jest kelnerką w 
barze, druga modelką, trzecia stu- 
dentką itd. Te przelotne spotkania 
z dziewczynami komponują i zapeł- 
niają czas akcji, zarazem przydają 
wydarzeniom nastroju i tworzą 
specyficzny klimat czegoś przejś- 
ciowego i zmiennego. 

Bowiem film „Zazie” ma otwartą 
konstrukcję fabularyzowanej im- 
presji i reportażu. 

Zazie nie rozstaje się z kamerą 
wideo. Co pewien czas, nawet w 
momentach najmniej spodziewa- 
nych zaczyna filmować. Kamera wi- 
deo staje się jakby cząstką jego 
samego, jego pamięcią, czymś ta- 
kim, jak np. gitara dla kogoś inne- 
go. I tu się zaczyna pewna spra- 
wa. 

Autorem właściwych zdjęć i 
częściowo scenografii jest Jyoji 
Ide. a styl jego fotografowania to 
jakby skrzyżowanie tego, co znaj- 
dujemy w filmach Kurosawy i Anto- 
nioniego — malarska kompozycja 
obrazu i nowoczesna, jaskrawa, 
tandetna rzeczywistość wewnątrz- 
kadrowa. 


Z ekranów świata 


Tej obiektywnej  widzialności 
przeciwstawiona jest druga, Ssu- 
biektywna. Jak się rzekło Zazie 
prawie nie rozstaje się z kamerą i 
wciąż filmuje. Około trzydzieści 
procent czasu ekranowego, to 
zdjęcia wideo — postrzegane bądź 
przez wizjer kamery, bądź na moni- 
torze. Ciekawostka — autorem 
zdjęć wideo jest główny wykonaw- 
ca, zarazem muzyk Yoshito Naka- 
mura. 

Tak więc w tym filmie spotkały 
się dwie wizualne estetyki: kla- 
sycznego kina i wideo, co można 
też rozumieć jako widzenie -świata 
przez ludzi starszych i młodych. 
Duet dwóch generacji i dwóch 
wrażliwości. 

Zdjęcia filmowe są robione z 
różnych punktów widzenia, kamerą 
wideo — tylko z wysokości oka; w 
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przypadku tych pierwszych jest 
ruch kamery, w przypadku tych 
drugich — efekty zbliżeń i oddaleń 
uzyskuje się transfokatorem. To, co 
kamerą filmową, ma fakturę foto- 
graficzną, co kamerą wideo — elek- 
tronicznego obrazu. 

Film „Zazie” to młode kino, cho- 
dzi o wiek realizatora i wykonaw- 
«ów, 0 temat, 0 -styl i-poetykę, o 
muzykę, ale przede wszystkim o 
wrażliwość artystyczną. O odczu- 
cie czasu i barwy, o nowy język ki- 
nowy, o niedramatyzowanie rze- 
czywistości, lecz impresyjne reje- 
strowanie. 

A jednak coś się dzieje! 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


ZAZIE, reż. Go Riju, Japonia 


Yoshito Nakamura 


60 Kij tilm 


AZIE 
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Podyktowane przez szwagra 


BEZWSTYDU 
NAM 
TRZEBA 


Okropnie prymitywny naród, ci Amerykanie. 
Kiedy siedziatem wśród nich, jakoś do tego 
przywykiem, przestałem się dziwić. Narobiłem 
sobie tam jednak sporo koleżków i teraz mniej 
więcej co dwa tygodnie słyszę w stuchawce ra- 
dosny rechot: „Jestem w Warszawie we wtorek, 
cieszysz się?" I przyjeżdżają, jeden po drugim, 
na kilka dni. Rozejrzą się, kitę pod siebie podwi- 
ną i dalej, do Budapesztu. 

A ja przyglądam im się, teraz już z dystansem. 
Patrzę jak wygląda naród bezwstydny. Naród, 
który nie wstydził się tak doktadnie wyznaczyć 
sobie reguł dziennikarstwa, opierając je nie na 
dziennikarzu, ale na czytelniku. Naród, który nie 
wstydził się stworzyć potęgi kina, opierając je 
nie na filmowcu, ale na widzu. 

Patrzę, co by im też warto ukraść. Tym naiw- 
nym, prymitywnym, zadowolonym z siebie jan- 
kesom. W dziennikarstwie warto im ukraść spo- 
ro. Śmiejmy się z prymitywizmu amerykańskich 
gazet, myśmy przecież mózgowa Europa, ale 
zanim napiszemy przenikliwy esej, warto by 
nauczyć się od nich alfabetu. 

Dziennikarskim alfabetem jest oddzielenie in- 
formacji od komentarza. Nie umie tego żadna 
polska gazeta. Informacja zaczerpnięta z kon- 
kretnych źródeł wymieszana jest z osobistą opi- 
nią dziennikarza o opisywanym wydarzeniu. 
„Gazeta Wyborcza” komentuje wydarzenia już 
w tytułach. Dziennikarz jest więc nie przekazi- 
cielem informacji, ale jej twórcą, tekst jest nie o 
fakcie, ale o tym co myśli dziennikarz o fakcie. A 
to jest spora różnica, stowo honoru. 

Dziennikarskim alfabetem jest powoływanie 
się na źródło informacji. Zawsze. Wszystkie pol- 
skie gazety w 90 proc. tekstów nie podają źró- 
dła informacji. Nie wiemy kto powiedział, że ty- 
sych będą stemplować, a blondynów na zielono 
przemalowywać. A co tam, niech czytelnik gaze- 
cie wierzy... 

Dziennikarskim alfabetem jest przekazanie 
najważniejszej wiadomości w pierwszym akapi- 
cie. Sto razy trafił mnie szlag, gdy ze sporto- 
wych, informacyjnych kolumn „Życia Warsza- 
wy”' czy „Rzeczpospolitej” nijak nie mogłem do- 
wiedzieć się kto wygrał, bo dziennikarz w pier- 
wszych dwunastu akapitach rozwijał swe nie 
spetnione literackie ambicje. 

Długi jest dziennikarski alfabet, długi i prawie 
kompletnie obcy naszym — nie tylko już szere- 
gowym dziennikarzom, ale także awangardo- 
wym publicystom i wysoko mierzącym redakto- 
rom. Tak naprawdę robią więc oni swe gazety 
dla samych siebie, by móc, za pomocą druku w 
trzystu tysiącach egzemplarzy porozmawiać z 
koleżką zza sąsiedniego biurka. 

Warto ukraść Amerykanom alfabet filmowy. 
My, panie, umiemy pisać poematy wierszowane 
i wieloznaczne okropnie. My umiemy obnażać, 
osądzać i piętnować. My umiemy, w poematach 
naszych, skomplikowanie nasze "mózgowe i du- 
chowe rozedrganie zawrzeć. 

Zanim jednak napiszemy poemat, uczmy się 
się pilnie literek, nie obrażajmy się na elemen- 
tarz. To pomaga. Tym właśnie sposobem — jak 
wypraktykowali to bezwstydni jankesi — tatwiej 
się porozumieć. A to, dzięki Bogu, nie jest już 
bez znaczenia. 


MACIEJ PAWLICKI 
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Czy Radiokomitet powinien płacić alimenty? 


ni Komitetu do spraw Radia i Telewizji są prawdo- * 
podobnie policzone. Warto, by przyszli spadko- 
biercy, rachujący już zapewne profity ze spuścizny, 


wzięli pod uwagę także wynikające z tego tytułu 
zobowiązania. Mało kto pamięta na przykład, że Radiokomitet 
ma na Śląsku dziecko... 


Mariaż 

Ojcostwo Radiokomitetu nie podlega dyskusji. W roku 
1978, z jego związku z największą uczelnią humanistyczną 
Górnego Śląska, urodził się Wydział Radia i Telewizji Uniwer- 
sytetu Śląskiego w Katowicach, druga obok łódzkiej placów- 
ka w Polsce, kształcąca reżyserów, operatorów i kierowników 
produkcji filmowej. Rolę Chrzestnego przyją! na siebie sam 
ówczesny Prezes, Maciej Szczepański. 

Nowo powstała szkoła spotkała się od razu z niechęcią 
części środowiska. W osobie wpływowego protektora widzia- 
no gwarancję nieograniczonych możliwości jej rozwoju oraz 
statusu wylęgami „janczarów propagandy”. W lokalizacji — 
jeszcze jeden dowód na to iż, jak głosił podwórkowy przebój, 


Trudno wszakże mieć za złe samej uczelni, iż przyjęła pres- 
tiżową propozycję. Od początku próbowała też zapewnić Wy- 
działowi możliwie niezależne oblicze, przede wszystkim po- 
zyskując do współpracy takie osobowości jak Zanussi, Kieś- 
lowski, Żebrowski czy Jurga. Radiokomitet, zainteresowany. 
wyłącznie — jak twierdzono — dopływem świeżej, wysoko kwa- 
lifikowanej kadry, w początkowym okresie bez zmrużenia oka 
łożył na etaty dla fachowców i finansował całą stronę prak- 
tyczną kształcenia, korzystając jednocześnie z prawa do dar- 
mowej emisji najciekawszych prac. Nawet rychły i spektaku- 
larny upadek Prezesa niewiele zmienił w tym względzie. 


Rozwód 

Nagły rozpad stosunkowo dotąd harmonijnego związku 
nastąpił po 13 grudnia. Głośno mówiono o pieniądzach, ciszej 
- o fatalnej ewolucji światopoglądu Dziecka, w milczeniu 


szkole „swoje” etaty (dla pedagogów z branży filmowej) i 
wstrzymał pomoc realizacyjną. 
W tej sytuacji Wydział zawiesił dwa podstawowe kierunki: 
wę od roku 1984 prowadząc wyłącznie 
szkolenie organizatorów produkcji i tym samym tracąc jakie- 
kolwiek istotne znaczenie. Mimo tego rozpacziiwego manew- 
ru, poza Katowicami można już było ze spokojem czekać na 
naturalny i bezgłośny zgon kłopotiiwego bachora. 


Tata nie chce płacić 
A jednak... Po dwóch latach wegetacji Uniwersytet Śląski 


ski. Poza zasięgiem możliwości uniwersyteckiej kasy okazało 
się jednak finansowanie na dłuższą metę rocznychi dypiomo- 
wych prac studentów. W tej właśnie kwesti liczono na gest ze 
strony rezydującego w stolicy Ojca. 


Dobrze zapisali się absołwenci szkoły: „Ostatni dzwonek” 
Magdaleny Łazarkiewicz 


ZNÓWU 
CHMURY 


KATOWICKĄ 
SZKOŁĄ 


Ten jednak ponawiane prośby o pomoc zbywał całkowitym 
milczeniem. Nie chciał płacić i najwyraźniej czuł się bezpiecz- 
ny. Wydział zaś, pozbawiony teraz jakichkolwiek ulg, z coraz 
większym trudem uiszczał stale rosnące opłaty za usługi „Pol- 
telu". Wreszcie w roku 1989 okazało się, że trzeba „oblać” 
cały dyplomowy rocznik reżyserii, bo nie ma pieniędzy na 
końcowe prace... 


800 min. do nieba 


Rok 1989 przyniósł dwa jeszcze ważne dla katowickiej 
szkoły wydarzenia. Po pierwsze — zmieniło się (tym razem 
naprawdę) kierownictwo Radiokomitetu. Po drugie — naresz- 
cie silnym akcentem dali o sobie znać absolwenci Wydziału: 
Magda Łazarkiewicz, Waldemar Krzystek, Mirosław Bork i re- 
welacyjny Maciej Dejczer, laureat Felixa za „300 mil do nieba”. 
Gdy wszędzie etowano sukces, w Katowicach ukazało się 
widmo kałastroty. Tegoroczny budżet — przy najlepszych chę- 
ciach Uniwersytetu — nie mógł przekroczyć 150 mln złotych, 
dla w miarę normalnego funkcjonowania Wydziału potrzeba 
ich 800. 

Wobec tak poważnego zagrożenia dziekan, prof. Opacki, 
skierował do Warszawy kolejną prośbę o przywrócenie kon- 
taktów, dowodząc, iż szkołę ratowałoby udostępnienie jej 
przez Telewizję ok. jednego procenta swoich „mocy produk* 
cyjnych” (w niektórych tylko dziedzinach) i przekonując o ko- 
rzyściach także dla drugiej strony. Odnowiony Radiokomitet 
tym razem się odezwał, ale tylko po to, aby w serii pism 
poskarżyć się na dramatyczną sytuację finansową. Każdora- 
zowo odsyłał też do podległego sobie Studia im. Munka, 
dotującego realizację niektórych, wybranych w drodze kon- 
kursu, projektów słuchaczy różnych szkół artystycznych i 
dziennikarskich. Nie w tym rzecz — replikują w Katowicach. 
Aby stanąć do takiej rywalizacji, tutejsi studenci muszą mieć 
podstawowe środki dla kształcenia swych umiejętności. 


Szukanie wuja 

Tymczasem — na apel wydziałowej „Solidarności” — Śląsk. 
odwiedzili przedstawiciele Ministerstwa Kultury i Sztuki. Oby- 
ło się - twierdzą władze Wydziału — bez konkretów. Wspom- 
niano enigmatycznie o możliwości usamodzielnienia się 
szkoły. Studenci wychwyciii ponadto. sugestię ewentualnej 
przeprowadzki do Warszawy. Podobnie jak ich łódzcy kole- 
dzy, nie mieliby nic przeciwko temu. Tyle, że w Łodzi argu- 
mentem na rzecz stolicy była obecność Wajdy, w Katowicach 
— obecność pieniędzy. Kierujący Wydziałem chcą jednak po- 
czekać na jaśniej stormułowane propozycje. 

Próby znalezienia sponsora(-Ów) dla tak atrakcyjnej, zda- 
wałoby się, firmy jak szkoła filmowa, nie dały dotychczas 
rezultatu. 

Czy zatem Radiokomitet powinien płacić alimenty? Być. 
może, zanim ktokolwiek da rozsądną odpowiedź na to pyta- 
nie, doczekamy się jednak naturalnego rozwiązania proble- 
mu. Pierwszy krok został uczyniony. W czerwcu, na wniosek 
Rady Wydziału RTV, Senat Uniwersytetu Śląskiego postano- 
wił nie organizować w tym roku naboru na kierunek reżyser- 


ski. 
JAROSŁAW STYPA 


korzystali ubożsi, europejscy kuzyni: Związek Ra- 
dziecki i Węgry. W Locamo „Złotego Lamparta" 
zdobyła Swiettana Proskurina za „Przypadkowy 
lc, a nagrodę specjalną jury operator filmu 
„Zmierzch” Miklós Gurbón. W tym drugim przypadku może i 
nie zastosowano taryfy ulgowej, ponieważ operowanie sza- 
rością było w istocie mistrzowskie. Nie tylko tytułowy 
zmierzch, ale i mgły, jesienne deszcze kazały operatorowi 
posługiwać się już nie czernią i biełą, ałe szarością; kolorem 
smutku, barwą niewyrażnych śladów pre do mor- 
derstwa, mdłością monotonii drobiazgowego śledztwa. Nie 
można tylko zbyć wątpliwości czy Szwajcarzy wyróżniając 
Węgrów nie wyróżniali również siebie, jako że „Zmierzch” 

oparty jest na dramacie Friedricha Dirrenmatta „Es geschah 
am hellichten Tage" (W biały dzień). 

Natomiast film Proskuriny odznacza się niedbałym monta- 
żem, nagranym byle jak dźwiękiem, kiepską — poza odtwórca- 
mi głównych ról, Alłą Sokołową i Wiktorem Proskurinem — grą 
aktorów, dłużyznami tak charakterystycznymi dla zakocha- 
nych we własnym dziele twórców. Epatuje brzydotą prowin- 
cjonalnego rosyjskiego miasta, nędzą życia, dzikością wza- 
jemnych stosunków między ludźmi. Jest studium samotności 
starzejącej się, porzuconej przez kochanka kobiety, próbą 
rekapitulacji doświadczeń francuskiej „nowej fali" i czeskiego 
kina lat sześćdziesiątych. 

„Za ból, za krew, za lata tez..." Swietłana Proskurina otrzy- 
mała tę główną, locarneńską nagrodę. 

Nie wypadało przecież przyznać jej Amerykaninowi Whi- 
te'owi Slillmanowi za „Metropolitan” czy Anglikowi Philipowi 
Ridleyowi za „A Refleciing Skin” (Połyskliwa skóra), jako że te 
filmy były prezentowane w Cannes. Dostali więc ex aequo 
premię numer dwa. Nie można było dać jej Johnowi 
McNaughtonowi za „Henry: Portrait of a Serial Killer" (Henry: 
portret wielokrotnego zabójcy) — to dzieło zbyt brutalne, pod- 
dające w wąjpliwość mieszczańskie przekonanie o dobru 
ludzkiej natury. Dezynsektor Henry z równą łatwością unices- 
twia karaluchy, co istoty ludzkie. Czyni na małą skalę to, co na 
wielką czynią politycy. Przy czym nie jest czystą fikcją, jest 
zbeletryzowaniem kryminalnej biografii Henry'ego Lee Lucka- 
sa. Obejrzenie ćwiartowania ciał, samo: i podnieca- 
nia się mordercy obrazem swego dzieła, które był sfilmował 
kamerą wideo, nie służą dobremu trawieniu. McNaughton po- 
został więc bez wyróżnienia. Myślę jednak, że charaktery- 
styczny dla tego filmu beznamiętny tok narracji, pewna spra- 
wozdawcza obojętność przypominająca nieco „Z zimną 
krwią” Trumana Capote'a jest właściwym sposobem pokazy- 
wania człowieczej natury bez tałszywej wyrozumiałości dla 
mordercy i nie mniej fałszywej litości dla ofiar. 

„Brązowy Lampart" przyznany Xavierowi Kollerowi za „Rei- 
se der Hofinung" (Podróż nadziei) łączył oddanie sprawiedii- 
wości gospodarzom, jako że reżyser jest Szwajcarem, z do- 
wartościowaniem uboższego świata, ponieważ jest to opo- 
wieść o wędrówce ubogiej tureckiej rodziny do szwajcarskie- 
go raju przez kilka zielonych granic. Niezawiniona krzywda, 
gorszość wynikająca z miejsca, z kraju urodzenia i zamiesz- 
kania. Szlachetny, a nic nie kosztujący humanitarny tenor fil- 
mu przemówił zapewne za nim w opinii jury, w którym byli 
między innymi znany krytyk francuski Michel Ciment i nie 
mniej znany hinduski reżyser Mrinal Sen. 

Jednak w Locarno pokazano nie tylko osiemnaście filmów. 
konkursowych, ale — w różnych cyklach — około stu. Można 
więc chyba spróbować odszukać pewne cechy charaktery- 
styczne współczesnej produkcji. 

Pierwsze, nie tylko najbardziej oczywiste, ale i najważniej- 
sze, to wszechobecna przemoc. Właściwie nie było tytułu, w 
którym ludzie nie używaliby siły dla uczynienia innych powol- 
nymi ich życzeniom, dla upokorzenia innych, dla satysfakcji 
płynącej z poniżenia innego. Przemoc jest narzędziem spra- 
wowania władzy jednego człowieka nad drugim, jest też — 
chociaż to oczywiste, nie zawsze jednak w kinie — narzędziem, 
którym posługują się instytucje życia zbiorowego dla podpo- 
rządkowania sobie jednostek i grup społecznych. 
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Korespondencja własna 
z Locarno 


wyświetlony poza konkursem 
prawdopodobnie w programie Warszawskiego 


szwajcarski film „Krok przez granicę” Nicołasa Humberta | Wemera Penzela znajdzie się 
Tygodnia Filmowego 


Trwa zauroczenie Zachodu krajami postkolonialny- 
mi i postkomunistycznymi 


PIĘKNE MRZONKI 


Krew, odstrzelone głowy, duszenie plastikowym workiem, 
brzytwa przecinająca gardło zdają się tak oderwane od czło- 
wieka, że chciałoby się mówić o martwych naturach, o este- 
tycznych zaletach krwistej czerwieni, o kompozycji kadru z 
odgłowionym ciałem w środku. Kino nie mówi zbyt często o 
„widzialności obcowania człowieka z materią". Różne odmia- 
ny materii łączą się i rozdziełają, i nie ma znaczenia, która z 
odmian materii jest ożywiona, która ożywiona nie jest, która 
obdarzona jest duszą, która duszy pozbawiona. 

Zwłaszcza w obrazach europejskich i amerykańskich 
gwalt, przemoc i zadawanie śmierci zdają się abstrakcyjne, 
pozbawione zakorzenienia w tradycji; bywają odreagowaniem 
lęku, agresją uprzedzającą atak, zemstą za krzywdy odniesio- 
ne w dzieciństwie. 

W filmach związanych z Trzecim Światem bardzo ściśle 
podkreśla się związek gwałtu z odwieczną tradycją, z ple- 
miennym rytuałem. Kiedy mały Orhan z filmu „Czas zemsty” 
Antona Peschke wędruje z Anatolii do Wiednia, żeby zabić 
kierowcę, który śmiertelnie zranił jego ojca w wypadku samo- 
chodowym, widz mimowiednie przyznaje rację małemu mści- 
cielowi, choć racja ta kłóci się z europejskimi normami spra- 
wiedliwości. Tak zdaje się pierwotna, tak głęboko zakorzenio- 
na. Uzasadniona inną kulturą, którą tolerancyjnie należy usza- 
nować. 

Jeżeli idzie o filmy z naszego dawnego obozu, zwłaszcza z 
Moskwy, Leningradu — są one traktowane jako okienko, praw- 
dziwy obraz życia w ZSRR. Jeżeli pokazuje się domy popraw- 
cze i więzienia, prostytucję i nędzę — to część krytyki i widowni 


skłonna jest dopatrywać się w tym objawów normalizacji, za- 
pominając, że być może dotyczy owa normalizacja jedynie 
naskórka, a społeczeństwo Śpi jeszcze, co kilkakroć podkre- 
Ślał w swoich artykułach wybitny sowietolog Andrew Nagor- 
Ski. 

Jednocześnie nie dostrzega się pewnych „smaczków”. Z 
perspektywy szwajcarskiej są zapewne niewidoczne. Oto, na 
przykład, w znakomitym filmie Siergieja Bodrowa „WTR” 
(„Wolność to raj” — ulubiony tatuaż sowieckich więzień) może- 
my zobaczyć autentyczne domy poprawcze i tagry, ale także 
nienagannego pułkownika KGB, do tego stopnia ludzkiego, 
że kiedy do łagru przyjeżdża mały uciekinier ze szkoły spe- 
Cjalnej poszukujący swego ojca, pułkownik zgodzi się na wi- 
dzenie, mimo że ojciec w tym czasie odbywa karę karceru. 
Widz z naszej hemisiery musi odebrać te sekwencje jako 
kolejną próbę kreowania określonego obrazu następczyni 
Czeki. 

Proskurina nie pri czom pokazuje akt kobiety i mężczyzny, 
ale nie krytykuje się tego, ponieważ krytyk zostałby okrzycza- 
ny i męskim szowinistą i — co gorsza — przeciwnikiem sek- 
sualnej głasnosii. 

Tak jak wyniki sportowców z NRD były dla świata dowo- 
dem, jak wspaniale żyje się w tym kraju, tak i filmy traktuje się 
jako wizytówkę poświadczającą, że w ZSRR przebiegają pro- 
cesy demokratyzacyjne. Po prostu chce się wierzyć w piękne 
mrzonki. 


WALDEMAR CHOŁODOWSKI 
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Portret na życzenie 


ozszyłrujmy najpierw literę „A” 
ukazującą się w czołówce serialu 

„Santa Barbara" już od roku 

L /_ 1984: to od imienia „Adolph”, o- 
dziedziczonego po ojcu i dziadku. „Dla odróż- 
nienia nazywano mnie Little (Maty) Adolph" — 
wyjaśnia aktor. Po matce, z żyjącego w Dako- 
cie plemienia Czarnych Stóp, odziedziczył na- 
tomiast dozę krwi indiańskiej. Stąd egzotycz- 
na uroda policjanta Cruza Castillo, którego 
sercowe perypetie z Eden (Marcy Walker) 
przykuwają uwagę telewidzów na całym 
świecie. Podobno aktorem został przypadko- 
wo, ale o tym za chwilę: A. Martinez urodził 
się 27 września 1947 roku w Glendale w Kali- 
fornii jako syn nauczyciela, w licznej rodzinie 
— ma czterech braci i jedną siostrę. Zamierzał 
Studiować nauki polityczne w Uniwersytecie 
Los Angeles, ałe kiedy w miesiącu poprze- 
dzającym naukę otrzymał jedenaście książek 
do przeczytania, a jego przyjaciel, który zapi- 
sał się na wydział dramatyczny — małą bro- 
szurkę, zmienił zdanie. Miał artystyczny tem- 
perament, ujawniający się dotychczas w mu- 
zyce - w wieku 12 lat zdobył nagrodę jako 
młodociany piosenkarz. Teraz okazało się, że. 
ma także naturalny talent aktorski. Debiuto- 
wał w filmie „Bom Wild” (Dziko urodzony) i 
grał w popularnych w latach siedemdziesią- 
tych serialach policyjnych „Baretła”, „Quin- 
cy”, „Columbo”. Żartuje na temat tych ról: 
„Grałem zawsze podejrzanego o wszelkie 
możliwe przestępstwa, dopiero na końcu 
okazywało się, że jestem niewinny..." W 1971 
roku wystąpił w westernie „Kowboje” (The 
Cowboys) u boku Johna Wayne'a, który zro- 
bił na nim duże wrażenie jako wspaniała oso- 
bowość na ekranie i poza ekranem. Na plan 
„Santa Barbara" trafił w gruncie rzeczy przez 
nieporozumienie: jego agent nie powiedział, 
że chodzi o tzw. serial popołudniowy, zwany 
także „soap opera” (mydlana opera), nada- 
wany przez pięć dni w tygodniu i realizowany 
na bieżąco, co praktycznie wyklucza jakąkol 


Z Marcy Walker w „Santa Barbara” 


rystyczna, urodzona w 1906 roku (pięk- 
ny wiekl), na ekranie już od lat 
trzydziestych, w rolach — jak podaje je- 
den z. leksykonów —.„wyrozumiałych 
żon lub nieco. zdziwaczałych ciotek”. 
Swego czasu widzieliśmy ją .w filmie. 
„Tajemniczy nieznajomy”. Joan Hick- 
son gra w całej seril filmów o Miss Mar- 
pie, miejmy nadzieję, że TV. zakupiła 
pozostałe. Jej poprzedniczką w tej roll 
była Margaret Rutheford w czterech fil- 


grany przez. Petera Ustinova | Alberta 
Finneya. A teraz informacja z zaległych 
listów, wymagająca jednak najpierw 
wyjaśnienia. Otóż napisaliśmy kiedyś w 
Imieniu Cichego. Klubu Miłośników 
„Przeminęło z wiatrem" traktując to 
jako żart; „cichy” znaczy przecież: nie 
zorganizowany. A teraz znaleźliśmy list 
od p. Maigorzaty Sobleszczańskiej (ul. 


ra_ pomyst 
zrealizować. Życzymy powodzenia, 
chyba odezwą się zbieracze fotosów | 
będzie możliwa wymiana. 


wiek. inną działalność. Ale rola Gruza kryła 
możliwości. Początkowo była to postać z dru- 
giego planu. Indywidualność aktora sprawiła, 
że wkrótce wysunęła się na czoło w gąszczu 
24 wątków wypełniających epizody serialu. 

W 1980 zagrał w krótkim filmie „La Chiva", 
realizowanym w Amerykańskim Instytucie Fil. 
mowym. Za kamerą stała młoda ciemnowło- 
sa dziewczyna imieniem Leslie... Wkrótce 
stali się małżeństwem. W 1986 roku urodził 
się ich syn Dakota Lee (w narzeczu indiań- 
skim „Dakota” znaczy „Solidarny z przyjaciół 
mi"), zwany także Cody. Są wzorową rodziną. 
Natomiast na małym ekranie A. Martinez na- 
dal pozostaje Cruzem Castillo, bo „Santa 
Barbara" okazała się żywotniejsza od swych 
prestiżowych konkurentów, „wieczorowych” 
seriali „Dalłas” i „Dynastia”. Końca nie widać 
— więcej, co roku właśnie „Santa Barbara” 
obsypywana jest nagrodami jako najlepsza 
„S0ap Opera”, zaś Martinez zyskuje tytuł naj- 
lepszego aktora w tym gatunku. Z rzadka po- 
zwala sobie na wakacje na dużym ekranie = 
w 1986 roku w filmie „Pow-Wow Highways”, 
a w ubiegłym — w komedii „Diablica” (She- 
Devil) u boku Meryl Streep. Nie narzeka: „Po- 
lubiłem tę rolę przede wszystkim dlatego, że 
tak się podoba widowni. Ludzie reagują na 
otwartość Cruza, jego uczciwość, potrzebę 
rozumienia innych. Ja to także w nim szanu- 
je!” 


Fot. Cine Revwe 


WSZYSTKICH FILMÓW 

1 TAK NIE OBEJRZYSZ 
OGLĄDAJ NAJLEPSZE 
Dramaty. Komedie. 
Horrory. Dreszczowce. 
Dla dzieci. 

VIDI 
REWELACYJNY 
PORADNIK WIDEO 
500 


najważniejszych 
filmów i cykli filmowych. 


Ai 
VIDEO 
RC) __ 
Pe) 

Dla Czytelników „Filmu” 


CENA SPECJALNA: 
15860 TYLKO 11,490*) 


Wypożyczalnie wideo: proponujemy udział 

w sprzedaży. Przy zakupie 10 egzemplarzy — 

1 EGZEMPLARZ GRATIS! Przy zakupie 40 
— dostawa gratis! 

*) Przy wysyłce poza Warszawę doliczamy 

opłatę pocztową. Ważne do końca września 

1990. Szczegóły na odwrocie. 


W kinach i na kasetach 
DELIKWENCI 


THE DELINQUENTS. Reż.: CHRIS THOM- 
SON. Scen. na podst, powieści Crieny Ro- 
han: Mac Gudgeon, Clayton Froham. Zdj. 
Andrew Lesnie. Muz.: Miles Goodman. Sce- 
nogr.: Laurence Eastwood. Wykonawcy: Ky- 
lie Minogue (Lola), Chariie Schiatter (Brow- 
nie), Angela Punch McGregor (pani Lovell), 
Bruno Lawrence (Bosun), Todd Boyce (Lyle). 
Prod.: The Delinquents Lid. (Village Road- 
show), Silver Lining dla Warner Bros, Austra- 
lia 1989. 105 min. Dystr.: ITI. Premiera: 21 
września. 


Melodramat. Australia, rok 1957. Perype- _ przychylne 
tle dwojga zakochanych nastolatków z go związku. 


N A ZAWSZE? (Stan), Kenneth Mars (ojciec Stana), Miriam 


Flynn (matka Darcy), Conchata Ferreil (matka 
Stana). Prod. Tri Star Pictures, USA 1988. 95 
min. Dyste.: ITI. 


STARY tricio Contreras (pułkownik Frutos Garcia), 

Jenny Gago (La Garduna), Gabriela Roel (La 

GRINGO Luna), Sergio Calderon (Zacarias), Guillermo 

Rios (Monsalvo). Prod.: A Fonda Films Pro- 

duciion dla Columbia Pictures, USA 1988. 

OLD GRINGO. Reż.: LUIS PUENZO. Scen.na 119 min. Dystrybucja: „Syrena Entertainment 
podstawie powieści „Gringo Viejo" Carlosa _ Group”. Premiera 21 września. 

Fuentesa: Aida Bortnik, Luis Puenzo. Zdj: Czasy rewolucji meksykańskiej 1910- 

Fólix Monti. Muz.: Lee Hodridge. Scenogr.: 1917. Historia miłosnego trójkąta: 


amery- 
Stuart Wurtzel, Bruno Rubeo. Wykonawcy: _ kańskiej nauczyciełki, genersia armii po- 
Jane Fonda (Harriet Winsiow), Gregory Peck _ wstańczej i 
(Ambrose Bierce), Jimmy Smits (Arroyo), Pa- 


MAYBE BABY/FOR KEEPS? Reż.: JOHN G. 

AVILDSEN. Scen: Tim Kazurinsky, Denise Para zakochanych nastolatków, pianują- 
DeClue. Zdj.: James Crabe. Muz.: Bill Conti. cych małżeństwo po studiach, staje przed 
Scenogr.: William J. Cassidy. Wykonawcy: życiowym egzaminem: dziewczyna spo- 
Molly Ringwald (Darcy), Randall Batinkof! — dziewa się dziecka. 


PRIMA APRILIS APRIL FOOL'S DAY. Reż.: FRED WALTON. 


Scen.: Danilo Bach. Zdj.: Charles Minsky. 
Muz.: Charles Bernstein. Scenogr.: Stewart 
Campbell. Wykonawcy: Jim Baker (Harvey), 


Ć Pat Barlow (Clara), Lloyd Berry (przewoźnik), 
Deborah Goodrich (Niki), Tom Heaton (poli- 
i cjant), Mike Normand (Buck). Prod.: Para- 

mount, USA 1986. 85 min. Dystr.: TI. 


RZEZ, 


Guen who's 


gpizj te bo 
Frotki ot 
thus pachy! 


Chong (Chong), Stacy Keach (Sarge), Evelyn 
Guerro (Donna), Michael Masters (Zwierzę). 
Prod.: Columbia, USA 1982. 83 min. Dystr.: 


MIŁE SNY 


STYGMAT 


STIGMA. Scen. i reż.: JOSEPH LARRAZ. Zdj.: 

G. Berardini. Muz.: Daniele Patuochi. Wyko- 
nawcy: Christian Borromeo, Alexandra Ba- 

Ra "THOMAS CHONG. Sash i Rane 3 odziarze-sprze- | stedo, Emil G. Caba, Berta Singerman. Prod.: 

Chong. Richard „Cheech” Marin. Zdj: Char- Balcazar/Yantra, Hiszpania 1984. 91 min. 

les Correl. Scenogr.: James Newpori. Wyko- Dystr.: Apollo-Film. 

nawcy: Richard Marin (Cheech). Thomas marzeń. 


4 MUZYKÓW 
Z BREMY 


LOS 4 MUSICOS DE BREMEN. Reż.: CRUZ 
DELGADO. Scen. wg baśni braci Grimm: 
Cruz Delgado, Gustavo Alcaide, Javier G, |- 
naraja, Cruz Delgado jr. Muz.: Manuel Pacho. 
Projekty plastyczne: Javier G. inaraja, Anto- 
nio Navarro. Prod.: Cruz Delgado/TVE, Hisz- 
pania 1988. 82 min. Dystr.: Apollo-Film. 


Biorytm komputerowy 
indywidualny i partnerski, 
horoskop gwiezdny i gallijski. 
Tylko u nas! Błyskawicznie! 
Wyjawimy Ci tajemnice Twojej 
osobowości seksualnej. 
Pomożemy dobrać partnera. 
Podaj datę(y) urodzenia 


64-920 Piła skr. poczt. 173 
BR-633 
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Kinorama 


Płoną lasy, czas więc na film,o straża- 
kach. Przygotowuje go Ron Howard, 
twórca „Kokonu”, w głównych rolach ob- 
sadzając trzech stuprocentowych męż- 
czyzn: Roberta De Niro, Scotta Glenna i 
Kurta Russella. Tytuł: „Backdraft”. 


* 


Fabuła wydaje się stara jak samo kino, 
ale James Belushi w roli głównej gwa- 
rantuje świeżość interpretacji, bo to du- 
żej klasy komik: w filmie „Filołax” (tytut 
tymczasowy) Arthura Hillera („Love sto- 
ty',„Szpltał”), gra oszusta, który po wyjś- 
clu z więzienia znajduje notes pewnego 
biznesmena (Charles Grodin) i korzysta z 
listy adresów. 


* 


Najkosztowniejszy serial włoski? „Narze- 
czeni" (| promessi sposi), ekranizacja 
klasycznej powieści Alessandra Menzo- 
niego, wyprodukowary przez RAI-Uno w 
ubległym roku kosztem 4 miliardów 200 
milionów lirów. Nakręcono 197 kilome- 
trów taśmy w ciągu 32 tygodni zdjęć; u- 
dział wzięło 248 aktorów i 300 kaskade- 
rów. Obsada międzynarodowa: obok Al- 
barto Sordlego w roli Don Abbondlo — 
Helmut Berger, Gary Cady (z „Caravag- 
gla" Dereka Jarmana), F. Murray Abra- 
ham i Burt Lancaster. Parę narzeczonych 
zagrali młodzi Danny Quinn I Delphine 
Forest (na zdjęciu), reżyserował serial 
22-letni Sandro Bolchi 


Olivia Newton=iohn 


UDZIE 


Śpiewa 
także 
dla delfinów 


Olwia Newton-lohn obchodzi 26 
września swoje 42 urodziny i uważa Się 
za kobietę szczęśliwą. Ma młodego męża 
(10 lat różnicy), czteroletnią córeczkę i 
siedemnasty album płytowy na rynku — 
„Warm and Tender" (Ciepło i czule). Jest 
aktywną działaczką ruchu obrony środo- 


Fot. Cinó Revwe 


wiska i otrzyniała tytuł Ambasadora Do- 
brej Woli w akcji organizowanej przez 
ONZ. Zmieniła sty, uważa, że czas 
odejść od rocka. Nowemu albumowi to- 
warzyszy broszura zachęcająca do dzia- 
łań na rzecz obrony środowiska, ale mi- 
łośnicy piosenkarki pamiętają że na 
słynnej płycie „Physical” z 1981 roku 
śpiewała już o delfinach. W dalszym cią- 
gu jest orędowniczką ich praw. Oprócz 
tego prosperuje znakomicie jako współ- 
właścicielka łańcucha butików, od Mas- 
sachusetts po Hongkong, w których 
sprzedaje się odzież w pastelowych ko- 
lorech. Olivia wylansowała je przed laty 
własną kolekcją sportową. „Koala Blue”: 
zestaw kolorów chwycił i ciągle się po- 
doba. 


Stawa 
to zagrożenie! 


Michael J. Fox, bohater już trzech fil- 
mów o „Powrocie do przyszłości”, ż 
wdzlęcza rolę klikunastolatka Mh 
ty'ego warunkom zewnętrznym — prże- 
de wszystkim niskiemu (165 cm) wzfo- 
stowi. Może dlatego na pytanie dzión- 
nikarki „Cinó Revue" jak wyobraża $0- 


ble swojego syna za lat dwadzieścia 
odpowiada: 

— Jako młodego człowieka o wzroście 
metr osiemdziesiąt! 

© Na razie Sam ma tylko roczek, 
więc wszystko przed nim! A jak jego 
narodziny zmieniły pana życie? 

— Ogromnie. Przede wszystkim zaczą- 
łem się interesować zdrowiem. Przesta- 
łem palić, zrezygnowałem ze szklaneczki 
tequlli na wieczór. Poważniej zaintereso- 
wałem się problemami związanymi z 
ochroną środowiska. Musimy być odpo- 


wiedzialni wobec naszych dzieci za 
świat, który będzie ich po naszej śmier- 
di 

© Zabronii pan reportórom totogra- 
towania swojego syna... 

— Tak, nie chcę, żeby rósł oślepiany 
przez flesze. Będziemy go wychowywać 
z dala od Hollywood, na człowieka wol- 
nego. chodzącego swobodnie po uli- 
cach. 

© Czy stawa jest czymś groźnym? 

— Wywołuje reakcje schizotreniczne. 
Po moim małżeństwie z Tracy Pollan do- 
stałem od jednej z wielbicielek pięć ty- 
sięcy listów grożących mi śmiercią. Wy- 
toczyłem jej proces, ale została zwolnio- 
na pod warunkiem poddania się kuracji 
psychiatrycznej Od tej pory żyję w 
nieustannym * zagrożeniu, musiałem 
zaangażować straż osobistą i wzmocnić 
zabezpieczenie mojej farmy w Vermont. 

©. Czy to nie przesada? 

— To tylko znak czasu, Czy zamordo- 
wanie Rebeki Schaeffer (aktorka z serialu 
„Wystarczy, Sam", która źglnęła z ręki 
niezrównoważonego psychicznie fana — 
red.) nie wywarło na nikim Wrażenia? Nie 
popadam w obsesję i staram się żyć nor- 
malnie, trudno jednak zostawiać otwarte 
drzwi dla każdego 

© Ma pan opinię wyjątkowo tagod- 
nego... 

— Nie sądzę, żebym był inny niż 
wszyscy, po prostu — jak każdy Kanadyj- 
czyk — staram się być grzeczny. Ale ste- 
reotyp, w jaki próbuje się mnie wtłoczyć, 
jest męczący, dlatego nakręciłem film 
„Światło dnia” (Light of Day), w. którym 
grałem postać © innym chatakterze. Wią- 
załem z tym duże nadzieje, ale film po- 
szedł słabo. Natomiast na planie „SBkre- 
tu mojego sukcesu” (The Secret of My 
Success) pytałem sam siebie każdego 
dnia, co tu właściwie robię — a film stał 
się przebojem. Dlatego przyjąłem w koń- 
cu rolę dramatyczną w „A Hard Way" (Na 
serio), żeby pójść w innym kierunku. 


Michael J. Fox: „Powrót do przyszłości - 3” 


Fanny Ardant I Hanna Schygulla 


Kobiety 
i miłość absolutna 


Męska 
ciekawość 


Przyznałem się, że nie rozumiem do- 
brze tej historii — mówi Pierre Beuchot, 
reżyser filmu „Przygoda Catherine C;" 
(Aventure de Catherine C.). Odpowie- 
dział w ten sposób Hannie Schygulli, któ- 
ra przed przyjęciem roli chciała wiedzieć, 
dlaczego tak zależy mu na zrobieniu tego 
filmu. — Powiedziałem, że wychowywały 
mnie kobiety, że mam żonę i córkę i że 
łascynuje mnie świat kobiet. Spojrzała na 
mnie swymi ogromnymi oczami i powie- 
działa: Zgadzam się! Ten film jest, moim 
zdaniem, męskim spojrzeniem na tajem- 
nice kobiet, rezultatem ciekawości, którą 
zabarwia czułość. 


Tytułową Catherine jest na ekranie 
Fanny Ardant, która postawiła tylko jeden 
warunek: aby scenariusz  dorównał 
książce Pierre-Jeana Jouve „Hócate albo 
przygoda Catherine Crachat". Reżyser 
pracował nad tym scenariuszem rok, a 
realizację filmu umożliwiła mu pomoc fi- 
nansowa telewizyjnej sieci „La Sept". Ale 
1 tak było to ryzyko, które wraz z realiza- 
torami podzielili aktorzy. Pierre Beuchot 
zaczynał karierę jako asystent Astruca, 
Rappeneau i Tóchinó, w 1985 zdobył roz- 
głos dokumentem „Zniszczony czas” (Le 
Temps detrui|); opartym na listach trzech 
żołnierzy z frontów wojny do swoich ko- 
biet. Pozostał więc w jakiś sposób wier- 
ny kobięcemu tematowi, choć tym razem 
w świecie fikcji. Czarnowłosa Fanny Ar- 
dant jest na ekranie femme fatale, aktor- 


ką, która poznała „wielką miłość”, Hanna 
Schygulla — mieszczką z licznymi płzygo- 
dami sercowo-łóżkowym, których nie 
traktuje poważnie. Te dwie, tak różne ko- 
biety zbliża w osobliwy sposób wspólne 
poszukiwanie absolutu w miłości. Dziw- 
ny, pełen znaczeń film, który stanowi wy- 
zwanie dla widza. Mężcżyznę, pojawiają: 
cego się w życiu obu kobiet, gra Robin 
Renucci. 


Fanny Ardant I Robin Renuccl 


